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Wolna na Dalekim Wschodzie
Japonia rozpoczęła działania wojenne

Atak na 29 armię chińską pod Pekinem
Japońskie min. spr. zagr. ogłosiło  

v.czoraj komunikat, dotyczący sy ­
tuacji w Chinach Północnych.

K °m unikat stw ierdza, iż z  uw agi 
na w zrastające w rogie  nastroje  ch>ń 
sk iej 29-ej arm ii wobec garnizonów  
japońskich, sztab  japoński w Chinach 
Północnych z ubolewaniem  ( ? )  zm u­
szony był porzucić nadzieję pokojo­
w ego  załatw ien ia  zatargu . W arunki, 
jak ie  w ytw orzyły  się  w P ekin ie i 
T ien tsin ie  oraz okolicach tych  m iast 
groziły  bezpieczeństw u życia  i m ie­
nia obyw ateli japońskich, których  
nie były w stan ie obronić liczne gar. 
nizony japońskie, znajdujące się  w 
tych m iastach. W ydaw ało się  więc 
koniecznym  rozpocząć operacje, któ- 
reby zm usiły  oddziały chińsk ie do 
szanow ania  układów zagranicznych, 
które strona chińska podpisała, a 
których nie szanuje.

29-ta arm ia chińska w ykazuje w 
konflikcie całkow ity  brak odpowie, 
dzralncści. N apady na wojski- japoń­
sk ie  n ie  m ogą być pow strzym ane  
p tzez  pokojow e rokowania. Japoń­
czycy  zm uszeni są  dla obrony sw ych  
praw i in teresów , zdecydować się  na 
stanow cze postępow anie.

AKCJA W O JS K  JA PO Ń SK IC H .
Wczoraj we wczesnych godzi- 

rtc.cn rannych wojska japońskie 
rozpoczęły operacje przeciwko 
głównej kwaterze 29-ej armii chtń 
skiej w Sijuanie i Nanjuanie (przed 
mieścia Pekinu). Natarcie wojsk 
japońskich wspomagane było 
przez samoloty, które wystarto 
wały z bazy pod Tientsinem < mi­
mo gwałt (jurnej burzy, współdzia 
łsły skutecznie z atakiem piechoty 
i artylerii.

Wojska japońskie zajęły Nanju- 
aft, zaatakowano również 37-nu; 
dywizję piechoty chińskiej w miej 
scowości Szacho (20 km. na pól-

„OC od Pekinu) Straty chifek'e

aS T **"
Pierwsze operacje wojsk japoń­

skich zmierzają do rozbicia 29-ej 
armii chińskiej, która znajduje stę 
w niewielkiej odległości na połu­
dnie od Pekinu- Atak, rozpoczęć  
wczoraj o świcie doprowadził do 
zajęcia przez Japończyków sżero

gu miejscowości na południe od 
Pekinu. Wojska chińskie wycofu 
ją się, stawiając opór.

Główna kwatera 29-ej arm’i 
chińskiej wycofała się z Nanjuanu, 
który został przez Japończyków w 
godzinach rannych zajęty. O godz. 
5 30 Japończycy przypuścili atak 
na Hsijuan, miejscowość, położną 
w pobliżu Nanjuanu.

Obrona niepodległości Chin
Armia chińska odebrała zbrojnie Feng-Tai i Lang-Fang

Agencja Reutera donosi, że do­
wódca 29-ej armii i przewodni­
czący rady politycznej Hopei i Cza 
har gen. Sung - Cze -  Yuan w ogło 
szcnym manifeście zobowiązuje 
się do obrony Chin, aż do wyczer­
pania wszelkich możliwości.

Centralny Rząd postanowił u- 
dzielić gen. Sung - Cze - Yuano- 
wi całkowitego poparcia.

Jak w średniowieczu
Sw. Synod wyklął Rząd Jugosławii

P r e m ie ra  i 8 m in is tró w  usunięto z kościoła
Agencja H avasa donosi z Bia 

łogrcdu: w ykluczen ie przez
Św ięty  Synod ortodoksyjny z 
serbskiego kościo ła  praw osław ­
nego prem iera oraz 8 m inistrów  
m cże m ieć, zdaniem  kół praw o­
sław nych pow ażne następstw a  
zarówno natury konstytucyjnej 
jak - politycznej. Zdaniem k oś­
cioła,

WYKLUCZENI MINISTROW IE  
NIE M OGĄ SPR A W O W A Ć  NA  

DAL SW YCH FUNKCYJ.
Istotnie, konstytucja określa, 

że członkow ie Rządu winni na­
le że ć  do wyznani?, uznanego  
przez państw o. O tóż m inistro­
wie) pozbaw ieni przez w ładze

Najstarszy d zien n ik  londyński
„Morn n i  Post11 z-sea ia  swe obl ezę i... pogiąJy

Jeden z  największych, pozosta­
łych iv Anglii, dzienników nieza­
leżnych nie podporządkowany 
żadnym interesom określonej g ' tl 
py finansowej lub zawodowej — 
„Morning Post '‘ zmienia za mie­
siąc swe oblicze.

„Morning Post“ nabyty zostai 
przez jednego z  na jw ięks zych  ma 
gnatów prasowych lorda Camro- 
se, właściciela „Daily 1 clegraph 
27 sierpnia „Morning Post" naj­
starszy dziennik londyński, który 
ukazał się po raz pierwszy w ro­
ku 1772, / ozpoczme nowy żywo  
jako jeden z organow lorda Lam  
rose i pi zastanie być miaiodaj-  
nym  v j v azicicletn najbardziej 0"  
powych poglądów konserwatyw­
nych, za jakiego dotąd uchodził

Lord Camrosc nabyć miał ,,M°r 
ning Post" za cenę około 20.000 
Junt. szterl. Nakład przeciętny 
„Morning Post" wynosi ostatwc  
110 tys. Był to więc nakład na]  ̂
mniejszy z pośród w szystkim  
dzienników londyńskich ,ale jako 
organ niezależnej opinii konser­
watywnej , Mornmg Post" nie 
przywiązywał większego znacze­
nia do rozszerzenia swego nakia- 
tu ,tym bardziej, że czytany przez

zamożne sfery konserwatywne, 
dziennik ten był obficie zaopatry­
wany w ogłoszenia.

k ościeln e praw  człon k ów  koś­
cio ła  serbsk iego, nie należą w ię  
cej do tego  w yznania, a zatem  
»  a o ż o Ń A  KRÓ 

a w/ K O NSTYTUCJĘ, 
}Ea ° PINI1 k o ś c i o ­
ł a , W IĘCEJ ZNACZENIA.

Istnieje w ięc już w łaściw ie  
stan kryzysu rządow ego, pow ­
stałego przez decyzję św . Syno­
du i w szelk a  inna interpretacja  
byłaby, w  oczach k ościo ła  orto­
doksyjnego,

ANTYK O NSTYTUCYJNA.
Jest to także argument, który  

uniem ożliw ia członkom  Rządu  
w zięcie  udziału w w yborach no-
w e 'n  patriarchy.

Ekskom unikowani m inistro­
w ie oraz koła prorządow e w y  
rażają opinię ,że synod nie miał 
praw a pow ziąć tej decyzji w  
okresie pom iędzy zgonem  pa­
triarchy a obiorem now ego. Po 
nadto decyzja taka m oże za­
paść na m ocy w yroku trybuna­
łu cerk iew nego, od którego de 
cyzji m ożna jeszcze apelować. 
Koła cerk iew ne odmawiają u •

czestn ictw a w  w yborach n o­
w ego  patriarchy, jesb w ezm ą  
w  nich udział członkow ie rzą­
du. Tym czasem  korona i rząd 
posiada

WYŁĄCZNE PR A W O  ZW O- 
ŁA N IA  KOLEGIUM W YBOR­

CZEGO.
Jeśli duchow ieństw o odm ówi 

sw ego udziału, kolegium  w y  
borcze mimo to m oże być zw o  
łan e na m ocy dekretu i m ore  
dokonać obioru bez względu  
na liczbę elektorów . Zatem  
scraw a obioru now ego patriar­
chy znajduje się  w  rękach rzą­
du, który —  jak się w ydaje —  
Zamierza zaczekać aż ducho 
w ieństw o zajmie n ieco bardziej 
pojednaw cze stanow isko .

Ś m ie r ć  p o d  z i e m i ą
W kopalni Kilnhurst w pobliżu  

R otherham  spadła winda z 17 gór 
nikam i. Wszyscy ponieśli śm ierć 
lub odnieśli rany. W inda spadła  
z bardzo znacznej wysokości.

8 0 .6 0 9  ż o łn ie r z y
walczy o małą wioską Brunete pod Madrytem

WOJSKA CHIŃSKIE ODEBRAŁY 
FENG TAI I LANG FANG.

Ministerium spraw zagranicz­
nych Chin podaje wiadomość, że 
wojska chińskie odebrały wczoraj 
rano po walce miejscowości Feng 
Tai i Lang Fang.

Wojska japońskie stacjonowały 
w Feng Tai od pół roku.

Reuter donosi z Pekinu, że w 
prowincji Czahar 20 mil na północ 
ed Pekinu nastąpiło starcie mię­
dzy 29-tą armią chińską i wojska­
mi japońskimi.

Z Pekinu donosi Reuter, że na 
północ i na zachód od Pekinu sły­
chać kanonadę. W samym mieście 
panuje spokój.

Agencja „Central News“ donosi, 
że Chińczycy zajęli po 3 godzinnej 
walce lotnisko w Szao Ka Szun, na 
północ od Pekinu, zdobywając 
przy tym 7 samolotów.

DALSZE ATAKI 29-TEJ ARMII
Oddziały 29-tej armii chińskiej 

obsadziły most kolejowy na rzece 
Peiho w  pobliżu m. Jang-Tsu na

linni Pekin-Tientsin. Wojska nan- 
kińskle po całonocnym forsownym 
marszu przybyły z m. Paotingfu 
do m. Anfse (10 km. na południe 
od st. Langfang), zagrażając pra­
wemu skrzydłu Japończyków. Li­
nia kolejowa Pekin — Hankou 
jest ufortyfikowana. Kursują cią­
gle chińskie pociągi pancerne 
z działami przeciwlotniczymi. W 
Paotingfu wylądowało 27 chiń­
skich samolotów.
ENTUZJAZM W SZANGHAJU.
Zdobycie przez Chińczyków 

Feng Tai i Lang Fang wywołało nie 
bywały entuzjazm w Szanghaju. 
Wiadomość o tym sukcesie roze­
szła się po mieście lotem błyska­
wicy zapomocą plakatów, trans­
parentów, radio i dodatków nad­
zwyczajnych miejscowych pism. 
Miasto zostało udekorowane jak 
w dzień uroczysty. Robotnicy po­
rzucili pracę i wyszli na ulicę. Ma 
nifestacje te zatamowały wszelki 
ruch na ulicach.

Zamach na płk. Koca
dokonany zosta ł  pzrez Wojciecha Bieganka 

w zamachu współdziałał łan Bieganek
PAT. komunikuje urzędowo:
Zamach bombowy na życie p. płk. Koca dokonany został przez 

Wojciecha Bieganka, mieszkańca wsi Różopole, pow. krotoszyńskie­
go, człowieka z kryminalną przeszłością. Wojciech Bieganek przyje­
chał do Warszawy, skąd udał się do świdrów Małych, gdzie podczas 
zakopywania bomby pod bramą wjazdową na posesji płk. Koca wsku­
tek spowodowania eksplozji został zabity. Siłą wybuchu zmasakro­
wane ciało Wojciecha Bieganka zostało odrzucone na kilkanaście 
metrów od miejsca eksplozji.

Razem z Wojciechem Biegankiem w zamachu współdziałał brat je­
go Jan Bieganek, który nazajutrz po zamachu został przez sędziego  
śledczego zaaresztowany. Przy sprawcy zamachu znaleziono książe­
czkę wojskową, wydaną na imię Wojciecha Bieganka. Tożsamość 
osoby została sprawdzona i ustalona.

śledztwo weszło w fazę szczegółowych i wszechstronnych badań 
materiału dowodowego i wymaga szeregu czynności dla ustalenia 
wszystkich okoliczności, poprzedzających wykonanie zamachu.

Natężenie akcjj oddzia*ów rzą­
dowych na odcinku Villanueva de 
la Canada nie uległo zmniejszeniu, 
powstańcy staw iają silny opór. 
Ciężkie działa bateryj rządowych  
bombardowały w  dalszym  ciągu  
grufletc, Sew illa de la Nueva i Vil-
tacłesa de Odon. 

j{0»a urzędowe obliczają ilość

Z a g in io n y  marynarz
odnalazł  się

wojsk walczących na odcinku Bru 
nete na 80.000 ludzi. Na wszyst­
kich pozycjach frontu środkowe­
go, stanowiących w jednej linii o- 
koło 500 kim., siły rządowe liczą 
blisko 200.000 żołnierzy.

Samoloty rządowe zbombardo­
wały wczoraj lotniska w Avili i 
Salamance, niszcząc w iele sam olo­
tów i urządzeń, po czym powróci­
ły do sw ych baz, nie ponosząc ża­
dnych strat.

Urzędowy komunikat donosi, że

na odcinku Cuesta de ia Reina woj 
ska rządowe zaskoczyły niespo­
dziewanie przeciwnika, osiągając 
sukcesy.

Na froncie andaluzyjskim na 
odcinku Villa Harta przeciwnik 
usiłuje bez powodzenia pow strzy­
mać napór wojsk rządowych, któ­
re posuwają się nadal w  strefie 
Villa Franca.

Na odcinku Santander słaba wy  
miana strzałów  artyleryjskich.

Maryna rz  j apoński ,  z ag iniony 
kilka dni t em u  w  Szanghaju ,  zo s ­
tał 0d n a ^ z ion y w  pobl iżu m. W u- 
- in ( pom ięd zy  C z an gh a j ęm  a 
m , „ k i n e m )  i zos t a ł  p r zez w ła d ze  
.Hńskie o d s t a w i o n y  do a m b a s a ­

dy j a p ° ń s l < i e j  w  Nankinie .

Demonstracja floty amerykańskiej?
Agencja Tass donosi, że do portu w e W ładywostoku zaw inęła es­

kadra floty wojennej Stanów Zjednoczonych w  składzie jednego krą­
żownika i 4 kontrtorpedowców. Na spotkanie marynarki amerykań­
skiej w yszedł w  morze kontrtorpedowiec sow iecki z przedstawiciela­
mi d o w ó d z t w a  marynarki sowieckiej na pokładzie.

Piorun uderzył w samolot
14 osób spaliło się żywcem

pobliżuWczoraj rano w  pobliżu m. 
Hal (na południe od Brukseli) 
spadł w  płomieniach na ziemię sa 
molot pasażerski, kursujący na li­
nii Roterdam - Brukselą - Paryż. 
Samolot należał do holenderskiej 
linii lotniczej.

Pasażerow ie sam olotu w  liczbie 
dziesięciu oraz załoga złożona z 
4 ludzi —  razem 14 osób ponieśli 
śmierć. Samolot jest całkowicie 
zniszczony.

Koła lotnicze oświadczają, że 
sam olot, który uległ katastrofie zo 
stał zaskoczony przez burzę i tra­
fiony piorunem. Ze spadającego  
samolotu w ydobyw ały się płótnie 
nie. Ludność, która przybiegła na 
miejsce katastrofy, zdołała w ydo­
być z płomieni kilka trupów. Re­

szty ofiar nie zdołano wydobyć. 
Szczątki ich są zw ęglone i zm ie. 
szane odłamkami samolotu. 
Zwłoki są powoli w ydobyw ane  
spod szczątków  samolotu.

Pioruny
zabijała i niszczą

Nad okolicą m. Tartuma w E- 
stonii przeszła wielka burza, pod­
czas której od piorunów zabici 
zostali: człowiek, koń i stado
owiec. Gospodarstwo wraz z n a­
rzędziami, maszynami i t. p. oraz 
stogam i siana padło pastw ą p oża­
ru w yw ołanego przez piorun.
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W y stą p ie n ie  króle Belgii P rzegląd  prasy
■ » ■ _  _ ___było inspirowane przez faszystowskie Włochy

Miało ono wywołać rozbicie Ligi Narodów
W ystąpienie króla Leopolda bel 

gijskiego w spraw ie zwołania bli­
żej nieokreślonej m iędzynarodo­
wej konferencji gospodarczej, nie 
wywołały entuzjazmu w Anglii. 
„Tim es" twierdzi, że głównym ce­
lem listu jest oczywiście w yw oła­
nie dyskusji na tem at planu, na 
którym bardzo 2 ależy grólowi Bel 
gów. W ydaje się jednak — pisze 
dziennik, —  że obecnie mniej z a . 
leży na dyskusji między ludźmi, 
którzy nie mogą przem awiać w 
imieniu swych rządów, niż na po 
rozumieniu między rządami, celem 
osiągnięcia rzeczywistych rezulta­
tów. Nawet najmnejsze konkretne 
osiągnięcia byłyby — zdaniem 
dziennika —  bardziej cenne an i­
żeli ciągnące się całymi latami dy­
skusje o charakterze akadem ic­
kim. W ąptliwym jest, czy istnieje 
potrzeba stworzenia nowej insty­
tucji m iędzynarodowej dla prze­
prow adzenia badań prowadzonych 
już przez Ligę Narodów.

Jeszcze bardziej znamienne od 
,.Tim es‘a" są wynurzenia „Man. 
chester G u a rd ian '. Dziennik twier 
dzi, że opinia publ. Belgii została 
zaskoczona i że list króla był dla 
r.iej całkowitą niespodzianką. Na­
wet członkowie gabinetu, pisze ko 
respondent nie wiedzieli nic o tym 
liście, dopóki Van Zeeland nie p o ­
dał go do ich wiadomości bezpo­
średnio przed ogłoszeniem.

W  Brukseli trafnie zauważono, 
T i proponowany przez króla L e­

opolda organizm międzynarodowy 
zarówno jeśli chodzi o niezależne 
badania jak  i o racjonalną organi­
zację gospodarki św iatowej, ist 
nieje już w postaci komisji ekono­
micznej Ligi Narodów. Jedyne za ­
strzeżenie, jakie możnaby wysu­
nąć przeciwko tej komisji polega 
na tym, że Niemcy i W łochy od­
m awiają w  niej swego udziału, 
natom iast St. Zjednoczone nie o d ­
mówiły by praw dopodobnie swej

współpracy nad pewnym konkret­
nym zagadnieniem.

Nieoficjalne informacje otrzyma 
ne z Brukseli w Genewie, w ska­
zywałyby, że w kołach Ligi Naro­
dów sugestie króla Leopolda uwa 
żane są za zagrażające stałemu 
01 ganizmowi Ligi i istnieje nawet 
podejrzenie, że cel tego pomysłu 
jest inspirowany przez wpływy 
włoskie.

ŻĄDANIE PROGRAMU

P. Cat ze „Słowa" wileńskiego 
wystąpił z artykułem bezpośred­
nio skierowanym do premiera 
Skladkowskiego, a zatytułow a­
nym „Czy premier ma program 
w sprawach dla Polski kapital­
nych?", po czym w artykule wyli­
cza kapitalne sprawy. Są nimi 
spraw a ukraińska, spraw a żydów 
ska, spraw a przeludnienia wsi i 
przeludnienie Polski.

Nie naszą rzeczą odpowiadać 
za premiera Skladkowskiego, zre­
sztą sami też nie wiemy, czy p. 
premier Sktadkowski ma program 
czy nie. Zastanawiającym  jest tyl-

POLSKA POWIEŚĆ 
EGZOTYCZNA.

Do niedawna nie mieliśmy ani 
własnych książek podróżniczych, 
ani egzotycznych powieści, z ma­
łymi wyjątkami. „Listy z podró ­
ży" Sienkiewicza i jego „W  pusty 
ni i puszczy" były zupełnie odoso ­
bnionym wydarzeniem polskiej li­
teratury. Dopiero po wielkiej w oj­
nie zaczynają pojawiać się pow ie­
ści egzotyczne i książki podróżni­
cze polskich pisarzy, zapoczątkc- 
wane twórczością Ossendowskiego 
i Goetla. —  Obecnie, do nielicznej 
jeszcze półki z polską powieścią 
egzotyczną przybędzie „Haszysz 
czarnego lądu" Antoniego Dęb- 
czyńskiego, powieść osnuta na tle 
życia w belgijskim Kongo. Boha­
terem powieści Dębczyńskiego 
jest Andrzej Ligota, poddający s ę 
po uporczywej walce dusznemu', 
tropikalnemu oparowi życia fa k ­
torii afrykańskiej. Dębczyński kre 
śli barw nie egzotyczne tło Knoga, 

WYKWINTKiA m c i  i-no a i cS° Przyr°dy  i mieszkańców —
WYJCW i N T N A  BIELIZNA tubylców oraz kolonistów pracują

W arszawa, ul. W ierzbowa 11 I cych na terenie eksploatacyjne] 
(PI. T ea tra ln y ) j kompanii belgijskiej. Książka ta

Mordercza bitwa
pod Madrytem

Ze świata kultury

Ostatnie, najkrwawsze walki 
pod M adrytem, toczyły się doko­
ła miejscowości Brunete, ważne­
go punktu strategicznego po pó ł­
nocno - zachodniej stronie M ad­
rytu.

Ofensywie wojsk rządowych u- 
dało się tu przełamać front fa ­
szystów  na przestrzeni 15 km. 
długości i 12 km. szerokości i zdo  
być Brunete. W ówczas Franco, w 
obawie przed dalszym  posuwa­
niem się armii ludowej, rzucił na 
odcinek madrycki olbrzymie masy 
w ojska i materiału wojennego. 
Brunete przechodziło wielokrotnie 
z  rąk do rąk. W końcu przy po­
mocy 15-centymetrowych haubic, 
90 bombardowców, które zrzuciły 
iO tys. bomb i licznych tanków  
udało się faszystom  odebrać B ru ­
nete ,a właściwie rumowiska po­
zostałe po te j miejscowości.

B itwa pod Brunete była na / 
krw aw sza ze  w szystkich dotych­
czasowych. Każda ze stron stra  
ciła po 25 do 30 tys. ludzi. W o j­
ska faszystow skie składały się

przeważnie z  Maurów i Włochów, 
których było podobno 20 tysięcy. 
Ogółem brało udział w walkach 
około pół miliona żołnierzy.

Bitwa rozgrywała się wśród 
okropnego upału. W ojska rządowe 
zrzucały hełmy i obwiązywały  
głowy chustkami, zde jm ow ały  
ciężkie obuwie i obnażały się do 
połowy. Dowóz wody był bardzo 
utrudniony z  powodu zniszczenia  
dróg, a zresztą woda po przyby­
ciu z  Madrytu na plac boju, była 
nie do użycia.

Bitwę pod Brunete porównywa­
ją do bitew na froncie zachodnim  
czasu wielkiej wojny,

Obecny stan rzeczy jest taki, 
że wprawdzie wojska rządowe 
straciły Brunete i ofensywa ich 
została wstrzymana, to jednak  
trzym ają one inne ważne punkty  
strategiczne na tym odcinku i je ­
żeli dla zdobycia każdego z  nich 
Franco zużyw ałby tyle materiału 
ludzkiego, co pod Brunete, to 
wkrótce pozostałby bez wojska.

Arabowie sie nie zgodzi
Sprawa podziału Palestyny wywo­

łała w całym ćwiecie arabskim  głę. 
bokie poruszenie. Powstaje jednolity 
fron t iraksko .  syryjsko - palestyri. 
sk; skierowany edówme przeciwko 
ambicjom księcia Abduliaha, emira 
iransjordanii; którego Anglia chce 
uczynić królem nowego państwa 
arabskiego. Jeden z czołowych mę­
żów stanu Iraku, znany ze swego 
negatywnego ustosunkowania do m e­
moriału komisji królewskiej, ’wypo­
wiedział zdanie, że autorytatyw na 
decyzja Anglii w te j sprawie będzir. 
przyjęta jako ak t przemocy i żm ud 
Arabów do ostatecznego poniechania 
w iary w możliwość współprac”  an. 
gielsko - arabskiej.

Misja Auni Abdul . Haći, delegam 
naczelnej rady arabskiej *- JerozoiL 
nue, do Bagdadu i Damaszku, odnio­
sła całkowite powodzenie. Uzgdonio. 
no, że państwo utworzone z jiustyn- 
nc; części Palestyny i z Transjor- 
cianii, będącej w również pusty, 
n ą, nie będzie samowystraczalne go 
spodarczo, a  więc uzależnione będzie 
od tego, kto będzie pokrywał jego

deficyty. W ten sposób pomiędzy 
A tabią północną a południową po. 
w stanie środek obcych wpływów i si­
ły, zamykający łącznie z projektowa 
nyin państwem żydowskim oraz Li­
banem dostęp Arabom do morza 
śródziemnego.

zestala już przygotow ana do d ru ­
ku i niedługo ukaże się w nakła­
dzie „Roju".

JAPOŃSKA POEZJA HAl - KAł.

Podobnie jak literatura europej­
ska posiada swoje ulubione formy 
poetyckie — sonety, oktawy, tery- 
cyny i t. p., tak samo i japońska 
literatura wyrobiła w łasną formę 
wierszową, zwianą Hai-Kai. Hai- 
Ka,' jest to poemacik, składający 
się z trzech wierszy zaw ierają­
cych siedemnaście sylab. Treścią 
takiego poemaciku jest stale za­
stanawianie się poety nad wieczy­
stymi sprawami świata, ukazują­
cymi mu się poprzez zmienność 
otaczającej go przyrody, w ypad­
ków i ludzi. Tak napisany Hai- 
Kai powinien daw ać kilka inter- 
pretacyj odnośnego tematu — co 
złączone jest już z charakterysty­
cznym układem japońskiego języ 
ka, w którym jedno słowo zaw ieis 
nieraz kilka symboli. Europa p J  
raz pierwszy zapoznała się z tą 
kunsztowną formą wierszową 
przez dr. Paw ła Ludwika Cou- 
choud, który opisał dokładnie ten 
rodzaj japońskiego wiersza w 
swoich „Sages et poetes d’Asie". 
Couchoud, zachwycony formą Hai- 
Kai, sam skomponował francuskie 
teksty poetyckie na wzór japoński 
i wydał p. t. „Au fil de l‘eau". {Z 
piądem  wody) w 1905 r. N astę­
pnie forma wierszowa Hai-Kai

miała wielu zwolenników —  teraz 
zaś, odżyła na nowo w nieco zmo 
dernizowanej postaci, pod piórem 
Jt-lien Vocance, który ogłosił osta 
tnio zbiór francuskich Hai-Kai p. t. 
„Le livre des Hai-Kai‘‘.

DATA ŚM IERCI CHATEAU- 
BRIANDA 

Podczas jednego z zebrań dyplo­
m atycznych k ró l I ta lii  H um ­
b ert I, ojciec W iktora Em anuela 
w yraził żal, że życie osób zostają­
cych w służbie dyplom atycznej 
idzie bardzo szybko w zapom nie­
nie. I  ta k  np . o dniu  śm ierci wie­
lu  sławnych mężów pam ięta  się 
doskonale, podczas gdy nie ma ani 
jednego człowieka, k tóryby  mógł 
podać rocznicę śm ierci któregoś 
z am basadorów. W ybaczy W asza 
K rólewska Mość — pow iedział na 
to am basador francuski —  ale do­
skonale pam iętam  datę śm ierci 
mego kolegi, am basadora francu ­
skiego przy dworze rzym skim  w 
roku 1848. U m arł on 5 lipca a 
nazywał się — C hateaubriand . Na 
to ktoś ze znawców lite ra tu ry : 
przepraszam , C hateaubriand  u- 
m arł nie 5 lecz 9 lipca. —  Jak  to 
może być, odrzekł am basador, in ­
form owałem  się swego czasu u  sa ­
m ej wdowy po zm arłym  pisarzu 
i m oim  koledze? A czy nie m ia­
łem  racji, rzek ł wówczas k ró l 
H um bert I, że n ik t nie pam ięta 
daty  śm ierci am basadorów ! Cha­
teaubriand  um arł 4 lipca, o czym 
wiem z — histo rii lite ra tu ry .

ko, że przez 11 lat rządów poma- 
jowych p. Cat godził się z b ra ­
kiem program u i dopiero w  o sta t­
nich dniach lipca 1937 przypom­
niał sobe ct potrzebie program u 
rządowego.

Był czas, kiedy myśmy dom a­
gali się jasnego program u od rzą­
dów „pomajowych", ale wówczas 
zbyto| nas drwinami . Mówiono, 
że tylko „partyjnikom " potrzebne 
są programy, ludzie natom iast 
„bezpartyjni" improwizują. Nie 
przypominamy sobie, by p. Cat 
nas wówczas poparł.

Nie chcemy przypuszczać, że ta 
nagła tęsknota za programem nie 
była niczym więcej, jak tylko jed­
ną z ekstraw agancji p. Cata...

METODY WALKI POLITYCZNEJ

W e Francji wiele hałasu naro­
biła rewelacja ks. Pozo di Borgo 
o wodzu „Krzyża Ognistego" płk. 
de La Rocque‘u, który miał po­
bierać pieniądze z funduszów dy­
spozycyjnych min. spraw w e­
wnętrznych. W ódz faszystów fran 
cuskich nie ogłosił zaprzeczenia i 
oświadczył, że zajmować się tą 
rewelacją nie będzie.

„W arsz. Dz. Narodowy", nawią 
żując do tej sprawy, pisze:

„Zajmujemy się tą  sprawą, ho 
j'est ona wysoce pouczająca. Są 

sfery i „środowiska", które, nie wi­
dząc możliwości wystąpienia z o- 
tw artą  przyłbicą przeciwko jakie­
muś przeciwnemu prądowi, pró­
bują go opanować i zahamować 
sztuką przy użyciu różnych ciem­
nych sił i podejrzanych sposobów, 
a  więc przekupstw a, prowokacji, 
zastraszenia itd.

Znamy takie wypadki z historii. 
Niejednemu wydawało się, że róż­
ne działania Fouche'go w czasach

Konsulatu i Ceoarstwą we Fran­
cji, lub działania żandarm erii car­
skiej w Rosji należą już do prze­
szłości, że mogą, co najwyżej być 
tematem romansów kryminalnych. 
Tymczasem, kto ciekaw, może się 
dowiedzieć, że i w czasach naszych 
dzieją się rzeczy, o których nie 
śniło się tym , co widzą tylko po­
wierzchowny bieg wydarzeń.

I to nie tylko w Rosji bolsze­
wickiej, lecz także w państwach 
na pozór „normalnych". Kto tedy 
chce zrozumieć bieg wydarzeń po­
litycznych, ten musi zwracać uwa­
gę na coś więcej i brać w rachu­
bę coś więcej, niż widoczne dla 
wszystkich i powszechnie znane 
wypadki polityczne".
Co „W . Dz, N.“ rozum ie pod 

w yrazam i „p ań stw a na pozór 
“ norm alne"?

X. Y. Z.

M I Ł O Ś N I C Y  6  O R

J E D Ź C I E  NA O B Ó Z
T u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y  

„ P R Z Y J A C I Ó Ł  P R Z Y R O D Y ”
(Rob. Tow. Turystyczne w Polsce)

w  R a f a | t o w e |
(st. kol. Nadwóma)

CENA POBYTU 2 . TYGDNIO- 
WEGO 30 ZŁOTYCH

Zniżki kolejowe Indywidualne 5 0 %
dla pracowników fizycznych ubezpie­

czonych w Ubezp. Społecznej

Informacje: R. T. T., Warszawa-2o- 
liborz, ul. Krasińskiego 10 m. 81, 
wtorki godz. 19—20, piątki g. 20—21 
(Listownie po nadesłaniu znaczka 

pocztowego).

Prasa... dobrze poinformowana

Niemcy atakufą Francfę,
a Włochy Ligę Narodów

(Od naszego londyńs kiego korespondenta).

co załatwia propaganda niemiecka, 
tełoskie zaś <aaki na Ligę mają na 
celu zdyskredytowanie je j  zawczasu, 
na wszelki wypadek, gdyby Anglia 
i  Francja po zjawieniu się protestu 
niemiecko-wloskicgo, zwróciły się do 
Ligi, jako -to rozjemcy.

A. E.

Pomimo dwukrotnej interwencji 
francuskiego ambasadora w Berli­
nie, prasa niemiecka i niemieckie ra­
dio nie przestoją atakować Francji. 
Głównym tematem ataków jest ten, 
jakoby Francja nie wykonywali 
przyjętych na siebie zobouiązań w 
sprawie nieinterwencji w Hiszpanii. 
Jako dowody podaje się wszelkie 
możliwe źródła, których nie podobna 
skontrolować.

Do tego przyłączyły się ostre a r ty ­
kuły w prasie włoskiej przeciw poli­
tyce państw, należących do Ligi N a ­
rodów, a zwłaszcza Anglii. A rtyku ły  
pochodzą I czpośrednio od Mussoli 
liniego, albo są z pod jego dyktanda. 
A rtyku ły  posuwają się tak daleko, 
że sytuację obecną określają jako 
domek z kart, któremu grozi rozpad- 
nięcie (pogląd zresztą, który podzie­
lą nie tylko foszyścd, ale z innych 
zupełnie powodć>w!)

W  Anglii poświęcają tym  atakom  
obu państw  fo.szystowskich najw ięk­
szą uwagę. Uważa się je  za akcję 
przygotowawczą w  związku z utknię­
ciem obrad , Komitetu N ieinterwen­
cji". Sądzą tutaj, że Niemcy i Wło­
chy niebawem wystąpią przeciw dal­
szej kontroli wybrzeży hiszpańskich 
przez okręty angielslde i  francuskie. 
By podeprzeć to wystąpienie szuka 
się dowodów stronniczości Francji,

W  „Dzienniku P io trkow skim ",
wychodzącym, oczyw iścb, w
Piotrkowie, czytamy w numerze 
z dn. 21 lipca:

„Czerwony „Robotnik Piotrkow­
ski", organ komunizującego Bun- 
du..."

zupełnie dosłownie!..
No, moi państwo! Skoro tak 

wygląda „poinformowanie" pew­
nej części naszej prasy t. zw. 
prowincjonalnej, — to... winszu­

jemy nieszczęsnym  czytelnikom. 
Bo oto raptem zostaliśmy — „Ro­
botnik Piotrkow ski" jest, jak  w ia­
domo, naszym wydawnictwem — 
organem... Bundu w  dodatku nie 
„zwykłego" Bundu, tylko „komu­
nizującego..."

Czy nie należałoby dla niektó­
rych dziennikarzy prowincjonal­
nych typu „Dziennika Piotrkow­
skiego" powołać do życia specjal­
ne polityczne kursy dokształca­
jące? AR.

Muzyka w więzieniach
Istniejące w Czechosłowacji towa­

rzystwo wychowania muzycznego 
opracowało projekt wprowadzenia 
produkcji muzycznych do więzień.

Czechosłowackie ministerium i Spra  
wiedliwości, chociaż także nie uwa-

wzdłuż granicy angielsko-irlandzk’ei
Reuter donosi z Belfastu 0 serii 

aktów  terrorystycznych na całej 
długości granicy angielsko - ir­
landzkiej, po obu stronach granicy 
zostały zniszczne liczne posterun­
ki celne. Został również zniszczo­
ny częściowo most kolei żelaznej 
pod m. Dundialk.

Zam achy te są przypisyw ane 
skrajnym  republikanom irlandz­
kim, którzy pragną przeszkodzić 
mieszkańcom kraju w udaniu się 
do Belfastu z okazji dzisiejszego 
pobytu tam  Króla Jerzego 6-go, 
Policja przeprow adziła liczne are ­
sztow ania.

Zataczamy blankiet nadawczy 
P .O . i prosimy o wpłacenie za­
ległej i bieżącej prenumeraty.

Aresztowano brata Niemollera
Pisaliśmy już o zaaresztowaniu 

przez hitlerowców głośnego w 
N :emczech pastora M arcina Nie- 
moellera, komendanta łodzi pod 
wodnej czasu wojny światowej.

Przed kilku dniami Gestapo za 
aresztowało w kościele brata je ­

go, również pa'stora, Wilhelma 
Niemoellera .

Aresztowanie nastąpiło po k a ­
zaniu, w którym Wilhelm wyrazi! 
solidarność z bratem i wzywał 
obecnych do poparcia go, jakoteż 
sprawy ,o którą wspólnie walczą.

O Ś W IA D C Z E N IE
Artykuły, ogłaszane w jednym z 

pism warszawskich, dotyczące po­
w stania i działalności Biura Sprze. 
dąży Wyrobów F abryk Jutowych, 
S-ka z ogr. odp. w Warszawie, w ła­
tach 1929— 1932, oparte są na nie­
zgodnych z prawdą i tendencyjnie 
oświetlonych informacjach i wiado. 
m ościach, które mogły być uzyskane 
jedynie z a k t b. prezesa Biura, z któ 
r jm  umowa została rozwiązana w 
końcu 1932 r. Do takiego wniosku 
uprawnia ta  okoliczność, że wzmian­
kowany w tych artykułach, a zmarły 
w roku 1933-im księgowy, Dr. F la. 
sthner, komunikował się bezpośre­
dnio z b. prezesem i cytowane w ar. 
tykułach jego momoriały nie byłyi  
nikomu w  Biurze znane. Ponadto ood

kreślamy, że sugerowane w nich po­
mysły podatkowe co najwyżej pozo­
stały w sferze projektów nieżyjące 
gi. D ra Flaschnera i nigdy nie zosta 
ły wprowadzone w życie.

Wreszcie zaznaczamy, że ogłaszu. 
ne obecnie przez wspomniane pismo 
m ateriały były już w ostatnich la­
tach ofiarowywane z innych stron do 
„wykupu1', lecz samo przez się rozu­
mie się, że za każdym razem propo. 
zycje te, noszące specyficzny charak. 
ter, były przez Biuro z całą stanow­
czością odrzucane, 752
W arszawa, dnia 27 lipca 1937 r.

\  Biuro Sprzedaży
Wyrobów Fabryk Jutowych 

S.ka z  ogr. odp.

ża, by więzienia były pensjonatami, 
życzliwie ustosunkowało się do tego 
projektu, uważa bowiem., że m uzyka  
może tylko podnieść duchowo więź­
niów, z  pewnością zaś nie podziała 
na nich demoralizująco.

Jak się okazuje z danych udzielo­
nych przez m inisterium  towarzystwu  
urychowania muzycznego, w w ięk­
szości więzień czechosłowackich is t­
nieją ju ż  oddawna orkiestry więzień 
nc, do których m uzykantów  rekru­
tuje się spośród więźniów. Najlicz­
niejszą orkiestrę ma więzienie w  Bo 
rach, liczy botoiem 35 m uzykantów, 
a więzienie kobiece w  Repach ma
również orkiestrę, składającą się 
z SO więźniarek.

ARNOLD CEYTLIN
spec. chor. kobiecych i akuzerii

powrócił I przyjmuje
Marszałkowska 68, tel. 712.21 

Porody i operacje we własnym 
zakładzie.

Tow. Wasiluka
przewieziono do Łomży

Tow. Konstantego W asiluka, 
aresztowanego przed blisko tygo­
dniem w Ostrowi M azowieckiej, 
nie tylko nie zwolniono z aresztu 
ale wczoraj przewieziono do w ię ­
zieni". w Łomży.

Przewiezienie i trzym anie n a ­
szego tow arzysza w areszcie śled 
czym jest tym bardziej nie zrozu­
miałe, że zarówno w jego wielo­
letniej działalności społeczno-po 
litycznej w szeregach PP S , jak  ’ 
w wynikach przeprowadzonych 
rewizji władze śledcze nie mogły 
znaleźć najm niejszych podstaw  

‘do przetrzym yw ania go.



Istnieje
wyiście rozumne

Próba zamachu na pik. Ko* 
ca postawiła znowu na porząd 
ku dziennym probierń 

anarchizowania 
polskiego życia zbiorowego 
Ten problem wyrastał już kil 
ka razy w  ciągu krótkiego sto­
sunkowo okresu bytowania 
Polski Niepodległej. Teraz sfor 
mułowała go w sposób —  obie­
ktywnie całkiem  słuszny — 
„Gazeta Polska" Piszę o spo- 
•obie obiektywnie słusznym dla 
tego, że w  przeszłości obozu 
,sanacyjnego" były akty, sprze 

z głoszoną dzisiaj słuszną 
zasadą. Podkreślamy te rzeczy 
ui« przez złośliwość i nie dla 
chęci robienia .zaczepek" pod 
cryim kolwiek bądź adresem. 
Chodzi o to, źe, gdy mowa o 
anarchizowamu polskiego ży 
cia zbiorowego, 
nikomu nie wolno tego robić, 
ani 0 ,  N- R., który chce petar­
dami wypędzić Żydów ze stra­
ganów maleńkiego miastecz 
ka Polski, ani posłow i dawne 
go BBWR, który to poseł gło 
sił, że można „uchwalić" nową 
Konstytucję chociażby wbrew  
woli w iększości sejmowej, t. zn  
wbrew w oli w iększości tej in­
stytucji, którą Prawo Polskie 
pow ołało do stanowienia o 
sprawach ustroju politycznego  
Rzeczypospolitej.

Polska nie jest w  tym poło­
żeniu, by mogła sobie pozwolić 
na „epokę anarchiczną" we 
własnym swoim rozwoju w e ­
wnętrznym. Dojrzewają wszę 
dzie w  św iecie konflikty o l­
brzymie. M y jesteśm y —  z na­

tury naszej sytuacji geograficz­
nej —  niejako pośrodku. W szy­
stkie w ielkie prądy i wielkie 
przełomy dziejowe  ̂ wciągają 
nas w  „swoją orbitę". 1 od­
wrotnie  staliśmy się czynni­
kiem, dużym czynnikiem, sy ­
tuacji międzynarodowej. Więc
tymbardziej nie stać nas na
okres anarchizowania, — pod
żadnym względem i z niczyjej 
strony.

m y ciąg le: jest jedno, jedno 
tylko

wyjście rozumne.
Mocne cięcie. Przerwanie 

wszelkich „konspiracyj"; wszel 
kich „mafij"; wszelkich dzia­
łań .zakulisowych". Niech roz­
strzygnie kraj! Niech kraj roz­
strzygnie w  swobodnym głoso­
waniu!

M NIEDZIAŁKOWSKI.

Ku nemu idzie Związek Sowiecki ?
To co się dzieje obecnie w  Zwią­

zku Sowieckim zasługuje na bacz­
ną uwagę. Nie ma tam dziedziny
życia publicznego, w którejby nie 
odbywała się „czystka“ i nie w y­
kryto „wrogów ludu". W  organi­
zacji politycznej i zawodowej, w 
dyplomacji, w  związkach młodzie 
ży, w armii, w przemyśle ! na ro ­
li ’w komunikacji, w  dziennikar­
stwie, w nauce, w  literaturze, tea ­
trze i kinie — wszędzie pełno tych 
„wrogów ludu“ , których rozstrze- 
iiwuje się, w sadza do więzienia, 
lub usuwa z urzędów. Cały Zwią-

Z wielu stron, przede w szy­
stkim ze strony polskiego ru­
chu socjalistycznego i polskie­
go ruchu ludowego, wysunięty 
został postulat .przynoszący ze 
sobą rozwiązanie trudności po- 
łożenia. Postulat brzmi:

POLSKA JEST DEMOKRA 
CJĄ-

Niech głosowanie powszech­
ne, swobodne i niekrępowanc 
przez nikogo, rozstrzygnie, ja­
ka jest wola kraju, jaki jest je­
go realny układ sił. Dopoki b ę ­
dzie brakło w rachunku te, po­
zycji zasadniczej pozycji 
jawnego wyrażenia przez kraj 

swojej decyzji, 
dopóki życie polskie nie będzie 
życiem w  pełni jawnym, — do­
póty wszelkie „konspiracje 
będą się lęgły i b « «  PIe 
niły. Na to nie ma rady.

To trzeba zrozumieć i trze­
ba wyciągnąć konsekwencje. 
Polska ryzykuje zbyt dużo, by 
nasze pokolenie miało prawo 
wyczekiwać, aż coś się zrobi 
„samo przez się

Tę wielką prawdę powtarza-

Z tragedii robotniczych
Szósty miesiąc trwa strajk w fabryce Beckera 

w Białymstoku
Szósty miesiąc trwa strajk o- 

ktipacyjny w fabryce pluszu 
Beckera w  Bałymstoku.

Zaczęło się od zwykłej akcji 
cennikowej, w której robotnicy 
domagali się przywrócenia cenni 
ka z 1932 — ustawicznie przez o 
statnie la ta  obniżanego; zniesie­
nia pracy na 2 krosnach pluszo­
wych, co inspektor pracy uznał 
za  barbarzyństw o (nakładając na 
kierownika tkalni wysoką grzyw­
nę i areszt); wprowadzenia an ­
gielskiej soboty; równomiernego 
podziału pracy i ludzkiego trak ­
towania robotników.

Zdawałoby się—przeciętny za ­
targ. Atoli na arenę wkroczył 
główny akcjonariusz, potentat 
łódzkiego przemysłu, K. Geyer, 
który wypowiedział się za  pracą 
na 2 krosnach, wbrew opinii in­
spekcji pracy.

Ufni w możne poparcie swego 
akcjonariusza, przedstawiciele fa 
bryki na pierwszą konferencję w 
Min. Opieki nie stawili się wcale.

s s s L ’y f - s s s ?  tragedie bia,os,ocw

i z winy fabryki nie przyniosfa 
wyników.

Dnia 1 czerwca robotnicy wy­
słali pieszą delegację do premie­
ra Składkowskiego, który obiecał 
swą pomoc. Niestety, następna 
konferencja, trw ająca 16 godzin, 
nie przyniosła również wyniku, z 
powodu dralcońsiego źgdania pra­
codawcy —- zgody na zwolnienie 
6 robotników.

Czy strajkujący mogą złożyć 
na ofiarę los swych sześciu towa 
rzyszy doli i niedoli w długotrw a­
łej akcji okupacyjnej w  fabryce? 
Byłoby to poniżej wszelkiej etyki.

Spraw a utknęła na m artw ym  
punkcie; w murach p rze s iąk n ię ­
tych wyziewami fa rb  toczy sw ą
rozpaczliwą walkę garstka wy- 
nędzniałych robotników przeciw­
ko potędze kapitalistów  włókien­
niczych-

A Poza ogrodzeniem fabryki 
rodziny strajkujących (dwie setki 
dusz ludzkich) — we łzach i g ło ­
dzie czekają na powrót do domu
sWych żywicieli, 

pod sąd opinii robotniczej od-

Pogłoski o podrożeniu
Komornego

__ zawsze do swych kamienic
J  1 3 "dokładah .

Czynniki decydujące winny 
leć na uvyadze, iż komorne nae

W  prasie pojawiła się wiado­
mość, podana przez jedną z agen­
cy] prasowych, jakoby z dniem 1 
grudnia r. b. komorne od mieszkań 
mniejszych miało powrócić do nor 
my z czasu przed obrd żenieni o  
10# 1 15#.

Gdyby wiadomość ta okazana się 
prawdziwa, to uderzyłoby to wy­
łącznie w ludność niezamożną, któ 
ra i bez tego z trudem może wią- 
zaś koniec z końcem z powodu sta 
le  wzrastającej drożyzny artyku­
łów  niezbędnej potrzeby, z arty­
kułami żywnościowymi na pierw­
szym miejscu.

Należy zawczasu zorganizować 
akcję lokatorów przeciw podwyż­
ce komornego, jeśli zamiar taki 
Istnieje w  rzeczywistości.

Niewątpliwie, iż wślad za prze­
mysłowcami, którzy drobną poprą 
w ę koniunktury chcieliby w yzys­
kać dla podniesienia cen, idą ka- 
nńenicznicy, którzy —  jak wiado-

m
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M A J  — L I S T O P A D  1937
LICZNE IMPREZY I ZJAZDY ARTYSTYCZNE, 
NAUKOWE, L I T E R A C K I E  1 SPORTOWE. 

INFORMACJI UDZIELAJĄ TOWARZYSTWA ŻEGLUGI, 
BIURA TURYSTYCZNE.

1937
BIUR A PODRÓŻY,

tanowi wyłącznego dochodu z do 
mów. t>d chwili powstania handlu
• spehulacii mieszkaniami do kie­
szeni kamienicznilców przeszły mi 
lionowe sumy za sprzedane miesz-

prawda w  większości wypad 
uńw transakcje mieszkaniowe od- 
hvwate si? pomiędzy lokatorami, 
„le żadna transakcja kupna-sprze- 
. i V mieszkania nie może się od- 

£ a be* zgody właściciela domu, 
ułórv zawsze w takich wypadkach
• ct cichym wspólnikiem—cichym 
je. tylko w stosunku do kontra-

IP!
obraduje

W dniach 29, 39 i 31 b. m. od­
będą się obrady egzekutywy Mię 
dzynarodówki Górniczej w Pary­
ż u .  W  o b r a d a c h  w e z m ą  u d z ia - ’

przedstawiciele górników wszyst­
kich krajów kontynentu europej­
skiego, produkujących węgiel i 
kruszce, jak  również przedstaw i­
ciele krajów zamorskich

Polskich górników reprezento­
wać będzie tow. J. S tańczy k .

Egezkutywa obradow ać będzie 
przede wszystkim nad sprawą 
międzynarodowego porozumienia 

węglowego i spraw ą skrócenia 
czasu pracy w górnictw ie we 
wszystkich krajach. w  tych 
dwóch sprawach zostaną opraco­
wane wnioski dla przedłożenia

glowej, z udziałem przedstawi 
cieli rządów, przem ysłowców  
górników. Na takiej konferencji; 
zwołanej do Genewy przez Komi­
tet Gospodarczy przy Lidze Na­
rodów, zostałyby spraw y skróce­
nia czasu pracy w górnictwie i 
międzynarodowe porozumienie wę 
giowe tak co do podziału rynków, 
jak i uzgodnienia cen, jeszcze raz 
szczegółowo omówione. Egzeku­
tyw a Międzynarodówki Górniczej 
będzie się starał, aby na tej kon­
ferencji wnioski jej zostały przy­
jęte i by zagadnienie międzyna­
rodowego porozumieenia w ęglo­
wego jak i skrócenia czasu pracy 
zostały konkretnie załatwione. 
Poza tymi sprawami egzekutywa

zek Sowiecki wzdłuż i wszerz, roi 
się od „trockistów ", szpiegów, a- 
gentów faszystowskich, „sabotaż- 
ników", defraudantów  i złodziei. 
Jeżeli to w szystko praw da, co bol­
szewicy sami piszą o swym kra­
ju, to jestto  jedno wielkie gnia­
zdo zdrady i korupcji. A może ci 
co o tym piszą, sami są „w roga­
mi ludu?" Przecież aresztow ano 
kierow nika „T assa‘, agencji so­
wieckiej, za to, że rzekomo ten ­
dencyjnie i fałszywie informował 
zagranicę o wypadkach w  Rosji.

Ale żart na stronę. Obecne re­
presje nie są oczyszczaniem aj>a- 
ratu sowieckiego od elementów 
zepsutych i szkodliwych. N iew ąt­
pliwie są i takie, ale usuwając je, 
robi się tylko miejsce dla innych 
szkodników, każda bowiem dyk­
tatu ra  jest idealną hodowlą nadu­
żyć i bezpraw i.

W  Rosji mam y teraz do czynie­
nia z likwidacją „starych bolsze­
w ików" i dotychczasowej formy 
bolszewizmu wogóle. Rosją trzę­
sie Jeżów, tępy i mściwy biurokra 
ta, Fouchć w małym, karykatural­
nym wydaniu, człowiek nie zw ią­
zany z ruchem bolszewickim prze 
szłości i nienawidzący ludzi tej 
rewolucyjnej przeszłości. Rosja 
znajduje się dosłownie w „Jeżo­
wych rękaw icach", jak m aw iają 
Rosjanie. P rasa sowiecka, by uczy 
nić Jeżowa nieco popularnym w 
masie, nazyw a go następcą Dzier 
żyńskiego, ale między nim a Dzier 
żyńskim jest jeszcze większa róż­
nica, niż między Stalinem a Leni­
nem, Stalin bowiem należy bądż- 
cobądź do „starych bolszewików", 
których teraz tępi.

Co więcej, likwidując bolsze- 
wizm, nietylko się niszczy i usu­
wa ludzi, lecz także podkład ideo­
wy, na którym opierała się dotąd 
Rosja. „Wrogiem ludu" jest dziś 
nietylko teoretyk bolszewicki, któ­
ry uchodził dotąd za wyrocznię, 
lecz i sama teoria. Dotychczasową 
ideologię bolszewicką w  dziedzi­
nie polityki, praw a, literatury, 
sztuki — w yrzuca się na śmietnik, 
jako truciznę, a nowej ideologii 
nie ma. Któż ją stworzy, Jeżów? 
leszcze teoretyków  ekonomicznych 
dotąd pozostawiono w  spokoju. 
Tak się nam wydaje, choć może

się mylimy. Ale gdy się i do nich 
zabiorą, to z gmachu bolszewic­
kiego nie pozostanie kamień na 
kamieniu i możemy się spodzie­
w ać niespodzianek w  strukturze 
społecznej Rosji sowieckiej, o ja ­
kich się nikomu nie śniło. Gdy się 
uwzględni ponad to, że Komin- 
tern już wcześniej zatracił w szel­
ką busolę ideową i teraz błądzi po 
omacku, całą sw ą działalność o- 
graniczając do klecenia „frontów ", 
t. j. do chwytania w  sieci własne 
ludzi — z innych organizacji, to 
stwierdzić należy, że z bolszewi­
zmu pozostał tylko bezduszny a- 
parat, żadną nie ożywiony ideą.

Ku czemu idzie Związek Sowie­
cki? Trudno na to odpowiedzieć. 
Nie wiemy, co myślą i czują masy 
sowieckie. W ątpić można, by ży­
jąc pod obuchem dyktatury, zda­
w ały sobie spraw ę z istoty sytua­
cji. Zwłaszcza, że stalinow cy u- 
mieją kierow ać zainteresow anie 
ludności tam, gdzie im się podo­
ba, umieją rządzić po „dyw ersan- 
cku". To co dla Europy zachodniej 
jest najważniejsze, mianowicie ta 
generalna rozprawa z bolszewiz- 
mem, ma w oczach ludności Zw ią­
zku sowieckiego charak ter trzecio 
rzędnej rozgrywki zakulisowej. 
Na pierwszym zaś planie są co­
raz to  nowe i najróżnorodniejsze 
widowiska, ogłuszające sw ą rekla 
mą i zagłuszające najżywotniejsze 
spraw y polityczne, a ponad wszy 
stko unosi się niebvwa’v w dzie­
jach przymusowy kult Stalina, ma 
jący wszelkie cechy epidemii, sze­
rzonej świadomie i system atycznie 
celem ogłupiania mas i trzym ania 
ich w  ryzach.

Jedno jest niewątpliwe. Dzi­
siejsza Rosja sowiecka nie ma nic 
wspólnego z socjalizmem. I to ro­
botnicy powinni pamiętać.

(JMB.)
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Komitetowi Gospodarczemu przy I o m ów i'  sprawy dalszej pomocy 
Lidze Narodów, z żądaniem zwo- dla walczącej przeciw faszyzmo- 
łania w jak najkrótszym czasie wi Hiszpanii i sprawy organiza- 
Międzynarodowej Konferencji W ęlcy jne .

P ro p o z y c je  ż y d ó w
w sprawie Palestyny

ijf.lrhu' Państwa, który od docho- . . . .  . . . .
g f c .  rodzaju „je ęobiera po. « £ « • * *  * * * * *

ale także w  stosunku do

Referent spraw  p ales tyńsk ich  
w „Daily Herald" komunikuje swe 
mu pismu, że kierownicy polityki 
żydowskiej są skłonni uznać po­
dział Palestyny pod w arunk iem , 
że w projekcie angielskim nastą­
pią poważne zmiany.

Żądania żydowskie są następu­
jące:

Żydzi godzą się na to, by nad  
starą Jerozolimą, mieszczącą świę 
te miejsca dla chrześcijan, żydów  
i mahometan, roztoczono mandat 
angielski, ale nową Jerozolimę 
chcą włączyć do państw a żydow­
skiego.

Południowa Palestyna miałfiby 
pozostać pod mandatem angiel­
skim, albo podzielonoby ją mię­
dzy państw a żydowskie i arab­
skie.

W  państw ie żydowskim po»- 
w stałby Rząd żydowski w możli­
wie najkrótszym czasie, a w okre 
sie przejściowym zarządzałaby 
krajem nowa administracja angiel 
ska, a nie dotychczasowa, do któ­
rej żydzi nie mają zaufania. 

Sprawy imigracji przeszłyby

datku,
zesam bowiem dochód 

~ trledu ua zakaz handlu mieszka 
^orni jest nielegalny.
111 A zatem, baczność, lokatorzy!

Suwerenność żydowska w pań 
stwie żydowskim musiałaby być 
prawdziwa, a nie urojona. Znaczy 
to porzucenie myśli o m andacie

przejściowym Anglii w Haifle, 
Tyberiadzic i Akra i zaniechanie 
projektu wypłaty Arabom subsy­
dium przez państwo żydowskie.

Dalej domagają się Żydzi, by 
elektryczna stacja Rutenberga, 
oraz zakłady potasow e nad M ar­
twym Morzem, które mają nale­
żeć do Arabów, były włączone do 
państw a żydowskiego.

Cła w państw ie żydowskim by 
łyby przez nie pobierane.

żydzi nie godzą się na wspólny 
port arabsko-żydowski między 
Jaffą a Tel-Avivem.

Propozycje żydowskie będą roz 
patryw ane w komisji mandatowej 
Ligi Narodów.

Dwie z tych propozycji, doty­
czące Jerozolimy i Tel-Avivu Rząd 
angielski jest skłonny przyjąć.

J . S Z A C H  W A RSZA W A

Obszarnicy znowu atakuja
min. Pcniatowskiego

Tak zwane „koło rolników" w  
t. zw. parlamencie obecnym przy­
puściło nowy atak na min. Ponia­
towskiego.

Donieśliśmy już, że min. Ponia­
towski rozwiązał radę białostoc­
kiej Izby rolniczej, a prezesa tej 
izby p. Mystkowskiego mianował 
komisarzem.

Otóż członek ,,Koła rolników" 
pos. Bołądź wniósł interpelację na 
ręce p. premiera, w której insynuu 
je się min. Poniatowskiemu, że 
dlatego rozwiązał radę izby bia­
łostockiej, ponieważ zarząd izby 
okazywał „niedostateczną uleg­

łość" wobec żądań ministra, zarzu 
ca się min. Poniatowskiemu, że 
przekroczył sw e uprawnienia, a w  
końcu zapytuje się p. premiera, ja­
kie „konsekwencje gotów wyciąg­
nąć z faktów ignorowania przez p. 
min. rolnictwa i reform rolnych 
reprezentacji zorganizowanego roi 
nictwa"...

Z treści i tonu interpelacji wi­
dać, że p. „rolnikom" nie chodzi 
o sam przedmiot zatargu, lecz o 
obronę „samorządu" i  „niezależ­
ności" izb rolniczych bez wzglę­
du na to, co te izby robią.

Warunki
rozpowszechniania sie radia

R O W ie iY
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne. Radio 
wiedeńskie K a p s h  i E c h o  — 
również gramofony od 54 zl.
W a r s z a w a ,

Świętokrzyska 2 5  -Rekord"

Ze wszystkich krajów e u r o p e j s k i c h  

Anglia liczy najwięcej radioodbiorców.
Ku końcowi pierwszego półrocza 1937 
liczba radioodbiorców w Anglii wyno­
siła 8 milionów 234 tys. Jest to prawie 
10 razy więcej, n iż w Polsce, chociaż 
ludność Anglii przewyższa tylko o 30% 
ludność Polski.

To rozpowszechnienie radia w A n­
glii tłumaczy się nie tylko wyższym  
poziomem audycji, lecz również tym, 
że angielski Broadcasting nie jest mo­
nopolem rządzącej partii i  wszystkie 
kierunki polityczne mają dostęp do 
mikrofonu.

Niemczech liczba radioodbiorców 
jest wprawdzie większa  — tak przy­
najmniej podają urzędowo — i  wyno­
si 8 milionów 272 tys, ale też i  ludno­
ści liczą Niemcy więcej, aniżeli Anglia 
o około 20 milionów.

Ponadto z  powyższej liczby radiood­
biorców niemieckich należy odliczyć 
około 600,000 bezpłatnych abonentów.

Niemieckie radio jest wprawdzie — 
jak wszystko w  Niemczech — zglajch- 
szaltowane i służy za tubę reklamową 
reżymowi hitlerowskiemu, pomimo to 
liczba radioodbiorców nie zmniejsza 

(się. Tłumaczy się to terrorem panu ją-to się dotychczas uie udało.

cym w Niemczech, gdzie zrzeczenie się 
abonamentu może być uważane za de­
monstrację przeciwko panującemu sy­
stemowi rządów, a to ju ż może pocią­
gnąć za sobą nieobliczalne konsekwen­
cje. Gdy bowiem przemawia kanclerz 
Hitler lub jego zastępca Hess, albo 
premier Goering lub minister propa­
gandy Goebbels, obowiązkiem obywa­
teli niemieckich jest stereryć w tym  
czasie przy radio wraz z żonami i dzieć 

i i słuchać. Przy rozpowszechnia  
nym w Niemczech systemie szpiegow­
skim, gdzie pracownica domowa lub  
szofer szpiegują swoich chlebodawców, 
a chlebodawcy wzajemnie uważają, by 
służba myślała narodowo - ,socjalistycz­
nie“ — zarządzenie to jest ściśle wy­
konywane.

W ostatnich czasach liczba radiosłu­
chaczy i zainteresowanie radiem zwięk­
szyło się ze względu na zakonspiroteo- 
ną stację nadawczą, która nadaje wio- 
domości, których w legalnej prasie nie­
m ieckiej n ik t nie wyczyta.

Jak już pisaliśmy, policja niemiec­
ka od szeregu miesięcy usiłuje wykryć 
tę stację nadawczą, czy też te stacje no- 
dawcze, bo podobno istnieją dwie, ale
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Wojna (hińsko-japońska nieunikniona
Chiny odrzucają  u lt imatum japoński e Natarcie Japończyków na Pekin

SZANGHAJ (PAT). Władze 
chińskie postanowiły odrzucić 
ultimatum japońskie postawio­
ne po starciu na przedmieściach 
Pekinu. Chociaż stanowisko to 
komplikuje sytuację w Chinach 
północnych, to jednak istnieje 
nadzieja pokojowego załatwie­
nia zatargu: obecnie toczą się 
rokowania V  Pekinie i Tientsi- 
nie między przedstawicielami 
obu stron.

[Wiadomości ze źródeł chiń­
skich stwierdzają, że wojska ja­

pońskie i chińskie w wielu miej 
schach okopały się naprzeciw­
ko siebie.

O godz. 4-ej wybuchła walka 
artyleryjska w pobliżu m. Tu- 
anko oraz pod Tunghow, gdzie 
Chińczycy stawili opór oddzia­
łom japońskim, usiłującym je 
rozbroić.

W TIENTSINIE
PEKIN (PA T ). W ojska japoń­

skie zajęły trzy dworce kolejowe 
w Tientsinie.

Japonia  nie ma zaborczych zam iarów
— mówi premier Konoye

TOKIO (PA T ). O dpow iadając 
na  interpelację przedstaw iciela 
partii Minseito, prem ier Konoye 
oświadczył w parlam encie, że gdy 
by Japonia  rzeczywiście żywiła za 
borcze zam iary w  stosunku do 
Chin, jak  utrzym ują Chińczycy, 
Chiny północne byłyby już dawno 
zajęte przez Japonię.

Fakty stw ierdzają niepraw dzi­
w ość chińskich zarzutów . Japonia 
wobec ciągłych chińskich prow o- 
kacyj w ykazuje cierpliwość i o- 
panow anie.

Japonia, powiedział Konoye, 
nie pożąda chińskiego terytorium , 
dążąc jedynie do w spółpracy z 
Chinami, by przyczynić się do roz 
woju wschodniej kultury.

Ostatecznym  celem polityki ja ­
pońskiej jest stabilizacja stosun­

ków we wschodniej Azji. Cel ten 
może być osiągnięty tylko dzięki 
w spółpracy Chin, Japonii i M an- 
dżuko, pow strzym ującej komuni­
styczną penetrację do Zew nętrz­
nej Mongolii przez utrzym anie po­
koju i rozwój gospodarczy Chin 
północnych.

Min. spraw  zagr. Hirota, który 
wziął również udział w  dyskusji, 
zaznaczył, że w  ciągu ostatnich 
trzech lat zam ordow ano wielu wy 
bitnych chińskich mężów stanu 
tylko dlatego, iż należycie oceniali 
i rozumieli dążenia Japonii. Pomi­
mo panujących w  Chinach nastro ­
jów, H irota nie traci nadziei na 
zbliżenie z Chinami, które pow in. 
ny zrozumieć, że Japonia nie ma 
żadnych zaborczych celów w  sto ­
sunku do Chin.

Akcja mediacyjna mocarstw
LONDYN (PA T ). Min. Eden o- 

świadczył w e w torek  w  Izbie 
Gmin w  odpowiedzi na interpela­
cję przew ódcy Labour P arty  At­
tlee, że w edług otrzym anych przez 
niego informacyj, może dojść do 
działania w ojsk japońskich za ­
równo w  samym Pekinie, jak  i po- 

'z a  jego obrębem. Brytyjski chargć 
d 'affaires w  Tokio otrzym ał pole­

cenie w yrażenia w  imieniu swego 
Rządu nadziei, że do tego rodzaju 
akcji nie dojdzie.

Rząd brytyjski w yw iera w  dal­
szym ciągu nacisk na Rząd japoń­
ski, celem zażegnania konfliktu. 
Podobną akcję — oświadczył w 
dalszym ciągu Eden —  prow adzą 
w Tokio i Nankinie rządy Francji 
i Stanów  Zjednoczonych.

iii lieC K il!]
Oś Rzym-Berlin zagrożona

i
WIEDEŃ, (PAT). W tutejszych 

kołach urzędowych, z wielkim zain­
teresowaniem obserwują przebieg roz 
mów sir Ericka Drummonda z min. 
Ciano w sprawie uznania przez An 
glij Abisynii, jako części imperium 
włoskiego. W kołach tych utrzymuje 
się przekonanie, że Rząd włoski dą. 
ży do uzyskania angielskiej pomocy 
finansowej przy eksploatacji b°gactw 
naturalnych Abisynii. Sprawa ta  sta 
nowić ma punkt ciężkości obecnych 
rokowań i, w razie ich pomyślnego 
wyniku, stanowić będzie zwrotny 
punkt w obecnej sytuacji europej 
skiej. /

Ze względu na dotychczasowy dość 
marny wynik współpracy finansowo- 
gospodarczej włoskojiiemieckiej, m"ż 
neść zapewnienia ewentualnej porno.

cy ze strony Anglii, w obliczu wiel­
kich trudności finansowych Włocn, 
mcże«nawet poważnie zagrozić ist. 
nieniu „°si Rzym — Berlin". Istnie, 
nie tej „osi" uzasadnione było właś­
nie napiętym stanowiskiem pomiędzy 
Anglią a Włochami.

Jednocześnie ewentualne załamanie 
się tej „osi“ wywołać może, zdaniem 
kół austriackich — daleko idące od­
dźwięki w sytuacji politycznej na te­
renie Europy środkowej. Dlatego 
te? obecna sytuacja jest specjalnie 
iniercsująca dla Austrii, związanej 
z , osią Rzym — Berlin". W kołach 
tych oczekują również, że w razie po 
prawy stosunków angielsko-włoskich, 
stanowisko Włoch w stosunku do 
Austrii, powróci do stanu rzeczy z 
1934 r.

„Prodnałog" w  Hitlerii
W przew idywaniu  głodu czy wojny?

BERLIN, (P A T ). — O statnie 
zarządzenie m inistra wyżywienia 
i rolnictwa wybitnie zaostrza 
wszystkie dotychczasow e restryk­
cje zbożowe. Zobowiązuje ono 
wszystkich krajow ych producen­
tów zbóż chlebowych do dostaw y 
całego zbioru przewidzianym  u- 
staw ow o kategoriom  przedsię­
biorstw .

Dopuszczone są nieliczne zale­
dwie w yjątki: Zboże spożywane
jako pokarm  ludzki w obrębie go­
spodarstw  rolnych, zboże przezna 
czone na zasiew  i na ordynarie o- 
raz pew na odm iana jęczm ienia na 
paszę, pbow iązek  dostaw y obej­
muje w szystkie zboża chlebowe, 
a  naw et mieszanki. Termin do sta ­
w y ustala  m inister wyżywienia i 
rolnictwa, a także określa przy­
dział zbóż na w łasne cele produ­
centów po wysłuchaniu opinii kie 
row nictw a stanu włościańskiego.

Jednocześnie w ydano zakaz u- 
żyw ania zbóż w  jakiejkolw iek po­
staci do celów pastew nych, oraz

wszelkich obrotów  handlowych 
zbożem. Dotyczy to również wszel 
kiego pieczywa i odpadków . W y­
jątki są dopuszczalne tylko na 
mocy decyzji centrali zbożowej. 
Rozporządzenie przewiduje jedno­
cześnie specjalne kary za niesto­
sowanie się do tych przepisów.

Dodać należy, iż sy tuacja zbo­
żowa w Niemczech budziła w o- 
statnich miesiącach pow ażną tro ­
skę ze w zględu na kurczenie się 
zapasów  i na niepomyślne widoki 
tegorocznego urodzaju. W ydano 
już szereg rygorystycznych zarzą­
dzeń w  spraw ie wypieku. Import 
zbóż chlebowych z zagranicy s ta ­
le w zrasta , tak  iż w marcu i kwiet 
niu 1937 r. sprow adzono zbóż chle 
bowych o 82 tys. ton więcej, a ku­
kurydzy o 186 tys. więcej, niż w 
tym samym okresie roku ubiegłe­
go. N iedostatkow i temu nie z a ra ­
dziła naw et okoliczność, iż spadło 
znacznie spożycie zbóż w obrębie 
samych gospodarstw  rolnych.

Reuter donosi z Nankinu, że we 
die wiadomości otrzymanych przez 
naczelne dowództwo chińskie, woj 
ska japońskie rozpoczęły natarcie 
na Pekin. Toczy się zażarta walka 
z udziałem artylerii. Gen. Sung- 
Cze - Yuan odrzucił żądania japoń 
skie, dotyczące ewakuacji wojsk 
chińskich. Oddziały, pełniące służ­
bę ochrony poselstw zagranicz 
nych w  Pekinie, znajdują się w 
stanie ostrego pogotowia. W dziel 
nicy dyplomatycznej przygoto­
wywane są worki z piaskiem.

Gen. Sung - Cze - Juan wyda? 
odezwę, która została rozlepiona 
na mieście. Odezwa głosi, że wa­
runki japońskie nie były do przy 
jęcia i wzywa ludność chińską do 
zachowania spokoju.

Walki rozpoczęły się popołud­
niu w  m. Nanyuan w  pobliżu Pe­
kinu. Z Pekinu wysłano wojska 
chińskie na odsiecz.

Rząd nankiński gotów jest u- 
dzielić gen. Sung - Cze -  Juanowi 
wszelkiej możliwej pomocy, aby 
mógł stawiać opór Japończykom 
aż do ostateczonści. Chińskie wla 
dze wojskowe mobilizują pociągi, 
samochody i statki, celem prze­
wiezienia wojsk nankińskich na

północ i ich zaopatrywania. Woj­
ska nankińskie, znajdujące się już 
w Chinach północnych, zostały od 
dane już pod rozkazy gen. Sung- 
Cze-Juana.

Na skutek zerwania rokowań po 
kojowych oraz opublikowania 
przez gen. Sung - Cze - Juana o 
dezwy, odrzucającej ultimatum ja 
pońskie, konflikt chińsko -  japoń­
ski na wielką skalę jest w  Nan­
kinie uważany za nieunikniony. 
Aczkolwiek wszyscy zdają sobie 
sprawę, że Chiny nie są przygoto. 
wane do wojny z Japonią — chlń 
ska opinia publiczna sądzi, że Chi 
ny nie mają wyboru. Jeśli Chiny 
oddadzą prowincje północne bez 
walki, to nie ma, zdaniem kół chiń 
skich, żadnej gwarancji, że będzie 
to ostatnia aneksja ze strony Ja 
ponii. Jeśli zaś Chiny utracą pro­
wincje północne w  walce, to zo­
stanie uratowany honor narodu 
chińskiego, który bronił się do o. 
statniej możliwości przed nowy­
mi ustępstwami terytorialnymi.

Z Szanghaju donoszą, że komu­
nikacja telegraficzna i telefoniczna 
z Pekinem jest przerwana. Jako je 
dyny środek łączności pozostało 
radio. -i*.1

W oczekiwaniu wielkiej bitwy
SZ A N G H A J (PAT). Kola po 

lityczne w Pekinie sądzą, że 
jeszcze w ciągu nocy, lub z ra­
na rozpocznie się wielka bit­
wa. Chińskie czynniki miarodaj 
ne zarówno w Pekinie, jak w 
Nankinie zgodne są co do tego, 
że dalszych ustępstw czyfiić nie 
można.

Gen. Sung - Cze - Juan zade­
peszował do Nankinu, że zdecy 
dowal się na stawianie oporu

Japończykom.
Koła chińskie, komentując roz 

wój wydarzeń w Chinach pół­
nocnych oraz przebieg obrad 
parlamentu japońskiego, twier­
dzą, że nadzieja na utrzymanie 
pokoju jest minimalna. Chińska 
opinia publiczna pogodziła się 
z myślą, że wojna jest nieuni­
kniona i udzieli jednomyślnego 
poparcia Rządowi nankińskie- 
mu.

Sprawa przytycka
na wokandzie sądowej

W  bieżącym tygodniu ponownie 
znajdzie się na wokandzie sądo­
wej spraw a będąca odgłosem 
zajść w Przytyku. Wobec uchyle­
nia przez Izbę Karną Sądu Najwyż 
szego wyroku Sądu Apelacyjnego 
w Lublinie w stosunku do części 
skazanych za udział w zajściach 
przytyckich, lubelski Sąd A pela­
cyjny postanowił przeprowadzić 
ponowne badanie świadków. Pomi 
nięcie tych dowodów w czasie roz­
prawy przed sądami dwóch instan 
cji stało się powodem uwzględnię

W  nadchodzący piątek dnia 30 
lipca odbędzie się w Radomiu b a ­
danie świadków wskazanych przez 
obronę jednego z czołowych oskar 
żonych, Icka Frydm ana, któremu 
pierwotnie wymierzono karę 5 i pół 
roku więzienia. Świadkowie ci p o ­
wołani zostali dla stw ierdzenia o- 
koliczności, iż Frydman w czasie 
pierwszej konfrontacji po areszto­
waniach w Przytyku nie został roz 
poznany przez naocznych św iad­
ków zajść.
nia przez Sąd Najwyższy skargi 
kasacyjnej.

Żabi sport
Sport ten upraw iają, rzecz ja s  

na, w Ameryce. „Specjalny" k o ­
respondent londyńskiego „Tim es" 
w Nowym Jorku donosi swemu pi 
smu z Calavery, gdzie odbyły się 
zawody żabie, co następuje:

„W obecności 25 lys. w idzów  wy­
grała wczoraj żaba Emmet Dalton, 
wychowana i  trenowana przez m i­
strza W ill Rogersa, w dziewiątych z

kolei zawodach rekord światowy w 
skokach, uzyskując skok długości 
131^2 stóp. Pobiła tym rekord żaby 
Budweiser z r. 1932.

Zawody, odbywające się co roku 
dla upamiętnienia historii Marka 
Twaina p. t. „Skacząca żaba z Cala­
very, miały w r. b. 500 konkuren­
tów ze wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych"...

„Chińska Joanna D’Arc”
Sława ekranów chińskich Chen- 

Po-Erch, nie zadawalnia się na­
kręcaniem filmów, ale uprawia 
ożywioną propagandę wśród żoł­
nierzy armii północno-zachodniej, 
zachęcając ich do oporu wobec

Niezwykły w ypadek  
samochodowy

W Aix les Bains, finansista belgij. 
ski Mackers, liczący 72 lata, uiegi a. 
takowi serca w chwili, gdy prowa­
dził samochód. Auto zmieniło nagie 
kierunek i wpadło na chodnik, zabija 
jąc jednego z przechodniów. Trzech 
przechodniów zostało rannych. Zwło­
ki zmarłego Mackersa znaleziono zwi 
sające na kierownicy uszkodzonego 
samochodu.

Japończyków. „Skoro ukończę na­
kręcanie film ów zakontraktowa­
nych, — oświadczyła artystka nie­
dawno jednemu z dziennikarzy —  
stanę na czele wojsk chińskich, 
które poprowadzę do zwycięstwa!" 
Artystka nazywana jest „chińską 
Joanną D ‘Arc“.

Japońskie  g e jsze
Jak donoszą dzienniki angiel­

skie, gejsze w Tokio na wieść o 
pierwszych starciach żołnierzy ja­
pońskich z wojskami północno- 
chińskim i, zebrały około 5.000 
funtów. Pieniądze te przeznaczo­
no na aeroplany wojenne dla wal­
czącej w Chinach armii japoń­
skiej.

Zacięte walki w Hiszpanii
Klęska rokoszan w  prow. Cordoba

Havas donosi z Andujar (po 
stronie rządowej): Wojska rzą­
dowe zajęły we wtorek wszysł 
kie wzgórza w pobliżu m. Villa 
Franca w prowincji Corboda.

Wojska gen. Franco poniosły 
ciężkie straty i były zmuszone 
do wycofania się z tej miejsco­
wości.

Jeszcze Jeden atak powstańców krwawo odparty
Ag. Havasa donosi z Madrytu: 

W e wtorek o świcie ponowiło się 
gwałtowne natarcie wojsk pow­
stańczych na rządowe pozycje, po 
łożone o  2 km. na południe od Vil­
lanueva de Canada. Artyleria re- 
beliancka rozwinęła ożywioną

działalność, ostrzeliwując okopy 
pierwszej i drugiej liniL Wszystkie 
ataki, mimo użycia wyborowych 
oddziałów i wprowadzenia do ak­
cji czołgów, zostały z wielkimi 
stratami dla rokoszan odparte.

i ine iMmrni
LONDYN (PA T ). Min. obrony 

lnskip oświadczył w Izbie Gmin 
w odpowiedzi na zapytanie Chur­
chilla w sprawie bateryj nadbrze­
żnych w Algesiras i Ceucie, te  jc  
śli chodzi o Algesiras, to nie ma 
tam dział, które mogłyby być w 
danej chwili uznane za  nie bez piecz 
ne dla Gibraltaru.. Gdyby baterie 
te zainstalowano  w celu zagroże­
nia Gibraltaru, to byłyby one ina• 
czej ustawione.

Ze względu na toczącą się w oj­
nę domową w Hiszpanii obecność

tych bateryj je s t całkowicie zrozu  
miała. R ząd brytyjski szczegóło­
wo zbadał zagadnienie i stw ierdził, 
te  nie ma tadnych podstaw  do o- 
baw lub alarmów. Ceuta była zaw  
sze silnie uzbrojona i  posiadała  
baterie również przed wojną. Rząd  
brytyjski w iedział o tym i aczkol­
wiek każde nowe działo stanowi 
potencjalną groźbę, nie można 
twierdzić, aby działa te były groź 
ne dla Gibraltaru lub dla przepły­
wających okrętów.

Wyrok w procesie
o napad na pochód 1-majowy
W e wtorek, Sąd Okręgowy w  

Częstochowie rozpatrywał sprawę 
9 ciu mieszkańców Krzepic z kie­
rownikiem tamtejszej placówki 
Stronnictwa Narodowego, Zygmuo 
tem Boreckim na czele, oskarżo­
nych o to, że w  dniu 1 maja b. r. 
napadli na pochód PPS w Krzep* 
each, i poturbowali kilku uczestni 
ków pochodu oraz zniszczyli 3

sztandary i 2 instrumenty muzycz 
ne.

Sąd skazał Boreckiego i 3-cK 
innych oskarżonych po 6 mies. 
więzienia bez zawieszenia, 4-chpo  
6 mies. więzienia z zawieszeniem  
wyroku na przeciąg lat 3-ch, jed­
nego na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym z zawieszeniem kary 
na przeciąg lat 3-ch.

Zwycięstwo polskiego lotnika
ZURYCH (PA T ). W piątym 

dniu zawodów lotniczych w mię 
dzynarodowej konkurencji dla sa 
molotów sportowych i turystycz­
nych, zwyciężył Polak Przysiecki. 
mając 71 punktów w próbach tech 
nicznych i przebywając dystans

636 kim. w czasie 3 godz. 31 min. 
55,4 sek. Drugim był Szwajcar 
Fretz mający 50 punktów w pró­
bach technicznych i czas 3 godz. 
20 min. 0,1 sek. Trzecie miejsce 
zajął Austriak ks. Kinsky.

(Ostatnie depesze i wia domości na str. 1 i 2 ) .

Uffiadomości p o r t o w e
Piłka nożna
MECZ Z SZEGEDEM DOCHODZI 

DO SKUTKU 
Sprawa doprowadzenia do skutku 

meczu piłkarskiego pomiędzy kom‘ 
binowaną drużyną Polonii i W ar­
szawianki a  węgierską drużyny PC 
Szeged stała do wtorku do połuctn.a 
pod znakiem zapytania, ponieważ 
Węgrzy otrzymali ponowny zakaz 
startów od swego związku.. Dzięki 
jednak ich interwencji w poniedzia­
łek wieczorem otrzymali oni we wto 
rek rano w drodze wyjątkowej zgo­
dę na mecz w środę w W arszaw ie.

Mecz ten odbędzie się dzisiaj o 
godz. 18 na Stadionie W. P- 

Kombinowana drużyna Polonii i 
Warszawianki wystąpi w składzie 
następującym: Rudnicki, Martyna,
Szczepaniak, Sochan, Cebulak (po 
przarwie Nytz), Sroczyński. Kruk, 
Knioła, Smoczek, Nawrot, Pirych 
(po przerwie Kisieliński). Rezerwo­
wi: Strauch, Joksz, Odrowąż.

Tenis
DWA ZWYCIĘSTWA 

JĘDRZEJOWSKIEJ W AMERYCE
W poniedziałek rozpoczął się w 

New Yorku międzynarodowy turniej 
tenisowy, organizowany p r z e z  „Sea- 
bright Lawn Tenis and Cricket 
Club". . . .

W turnieju startu ją  najwybitniej 
si tenisiści amerykańscy oraz Ję ­
drzejowska.

W pierwszej rundzie tego turnieju 
Jędrzejowska pokonała łatwo Edytę 
Clark 6:1, 6:0.

Wieczorne wydanie pism amery­
kańskich zamieściły artykuły o wspa 
niałym debiucie Polki na terenie 
Stanów Zjednoczonych.

W drugim dniu turnieju tenisowe, 
go w Nowym Jorku, Jędrzejowska 
pokonała Amerykankę Winthrop, skla 
syfikowaną na 8.ym miejscu najlep­
szych tenisistek Ameryki, łatwo w 
ćwuch setach 6:1, 6:2.

Prasa amerykańska nazywa Jędrze 
jowską „Polską królową siatki'
twierdząc, że robi ona bardziej prze. 
konywujące wrażenie, niż mistrzyni 
Ameryki miss Marble.

A M E R Y K A  P R O W A D Z I 2:1 
Z A N G L IA .

W drugim dniu finałowego me­
czu tenisowego o puchar Da visa 
Ameryka — Anglia, para amery­
kańską Budge — Mako pokonała 
parę angielską Wilde — Tuckey 
,6:3, 7:5, 7:9, 12:10. Po drugim dniu 
prowadzi Ameryka 21 i ma wszel­
kie szanse zwycięstwa, gdyż Budge 
niewątpliwie wygra swoje spotkanie 
z Austinem.
HERAIN WYGRYWA TURNIEJ 

W KRYNICY.
W Krynicy rozegrany został tu r­

niej tenisowy, w którym w finale 
gry panów Horain pokonał Czyżow­
skiego 3:6, 6:2, 6:2. 6:1 a w finale 
gry podwójnej para Horain — Czy­
żowski pokonała parę krynicką Bur­
da — Piechota 6:3, 6:0, 6:1.

Pływanie
KARLICZEK DŁUGODYSTANSO­
WYM MISTRZEM PŁYWACKIM 

POLSKL
W poniedziałek w ostatnim dniu 

pływackich mistrzostw Polski roze­
grano w Bielsku ostatnią konkuren­
cję 1.500 m. stylem dowolnym. Ge­
neralne zwycięstwo odnieśli zawod­
nicy EKS., którzy zajęli cztery pier­
wsze miejsca, startujący z poza Ślą­
ska dwaj zawodnicy z Unii poznań­
skiej Maleszyński i Kruczkowski 
wycofali się po przepłynięciu 500 m.

Wyniki przedstawiają się nastę­
pująco:

1) Karliczek I 22,44,5, 2) Schwarz 
23,28,6, 3) Karliczek II 23,43,2, 4) 
Jankowski 24,13,6.

Po rozegraniu powyższej konku­
rencji drużynowa punktacja uległa
0 tyle zmianie, że Dąb wysunął się 
na czwarte miejsce z 75 pkt., spy­
chając PTG. Giszowiec na piąte 
miejsce z 74 pkt. Pierwsze miejsce
1 tytuł mistrza zdobył EKS., mając 
ogromną przewagę punktów nad in­
nymi klubami.

Lekkoatletyks
CHORZÓW BIJE ZAGŁĘBIE 

DĄBROWSKIE W LEKKOATLE­
TYCE.

W Chorzowie odbył się mecz lek­
koatletyczny między reprezentacjami 
Chorzowa a Zagłębiem Dąbrowskim, 
Zwycięstwo odniósł Chorzów w sto­
sunku punktów 119,5:84.5. Z powodu 
rozmokłej bieżni, wyniki uzyskane na 
zawodach są słabe.



Schadzki wyzysku i krzywdy
W sali Sądu Pracy

Szare i tłoczne salki sądów 
grodzkich, majestatycznie poważ­
ne przybytki urzędowania Sądów 
Okręgowych budzą grozę i szacu­
nek: tu padają słowa odcinające 
na lata i miesiące od świata. Tu 
może być wyrzeczone słowo — po 
którym świat cały, życie, staje się 
przeszłością.

W tych salach przewija się dłu­
gi tasiemiec wszelkiego rodzaju 
przestępstw prawdziwych i rzeko­
mych. Zbrodnia i występek są co­
dziennym gościem tych ścian.

Tak samo prawie, jak jakiś 
przeciętny lokal sądu grodzkiego

wygląda sąd pracy. Ten sam 
zatłoczony korytarz. Taki sam u- 
mundurowany woźny. Ten sam 
krucyfiks na stole i  godło pań­
stwowe na ścianie.

Tylko, że w tej sali wyznaczają 
sobie rendez-vous tylko wyzysk i 
krzywda. Tylko, że tu nie ma ol­
brzymiej skali przestępstw. Prze­
ciwnie, jest ich bardzo niewiele. 
Jeśli chodzi o gatunek.

Nie udzielony i nie zapłacony 
titlop, niezapłacone godziny nad­
liczbowe, ominięta czternastka", 
czy też „umysłowe" trzy miesiące 
Wymówienia, nie przestrzeganie 
umowy — oto codzienny nieod­
mienny bagaż.

I zawsze przed jednym pulpi­
tem staje krzywda — wylękniona, 
blada, niepewna, z nadzieją i uf­
nością wpatrzona w to wszystko, 
co stanowi zewnętrzną szatę słowa 
sąd. A przy drugim, pewny sie­
bie, uzbrojony w kodeksy, papie­
ry, osłonięty powagą adwokackiej 
togi — rzadko dostępnej dla tych, 
których przywodzi tu krzywda — 
staje — wyzysk.

Proste są słowa oskarżeń: Przc- 
cieżby nie zajmował sobą, nie pi­
sał, nie nudził, gdyby nie ten dy­
rektor... gdyby nie urwał z zarob­
ku, gdyby na bruk nie wyrzucił, 
gdyby po wieczorach do roboty 
nie napędzał, by po tym zapłacić 
twardym słowem czy drwiną.

I są świadkowie. Jedni pewni
siebie, mówiący twardo i jasno — 
to ci, co nie pracują już, nie są 
we władzy tego, którego nazwisko 
figuruje w rubryce „pozwany". 
T inni, cisi, niepewni, nieświado­
mi, czy „dobrze zeznawali", czy 
nie „przegadali się" o jedno sło­
wo i o własne wymówienie. A je­
dnocześnie targani chęcią, by po­
wiedzieć tak, aby sprawiedliwość 
stała się temu, co wczoraj jeszcze 
stał przy tym samym warsztacie, 
siedział przy tym samym biurku.

No i zeznania: Jedne proste, 
nieskładne, trudne do zTozumie- 
nia, naszpikowane gwarą warszta­
tu* I drugie, pewne, potoczyste, 
gładkie, z gramatyka i stylistyką 
zgodne.

Z tych ostatnich zeznań zawsze 
wynika jakieś tytaniczne zamiło­
wanie do pracy: urlop? przecież 
nie chciał. Byłby dostał. Nic nie 
mówił.  ̂No, może tam kiedyś 
wspomniał, ale przecież „człowiek

™a tyle ha głowie". Godziny nad­
liczbowe? Ależ przecie nikt nie 
prosił, nie z m u s z a ł ,  sami praco- 
" ali, z własnej ochoty ...

Codziennie, co godzina staje 
przed stołem sędziowskim blada, 
szara krzywda i gładki, pewien 
siebie wyzvsk. Codzień padają 
słowa nieporadne, pełne nadziei— 
tej ostatniej — i słowa gładkie, 
święcie oburzone, kryjące pod 
maską układności fałsz i zachłan­
ność. Codziennie przed sędzią i je­
go dwoma sąsiadami - ławnikami, 
z których jeden pilnie zwaza na 
wszystkie kruczki pracodawcy, a 
drugi usiłuje przetłomaczyć zna­
ną sobie rzeczywistość warsztatu 
czy hali na język paragrafów — 
przeciąga korowód krzywdy.

22.875 spraw w ciągu roku. 
Dwadzieścia kilka tysięcy krzywd. 
Najwięcej ich dochodzą robotni- 
cy — 17.311 spraw. Pracownicy 
umysłowi mniej, znacznie mniej 
tylko 4.158. Najmniej od uczniów.

Tylko 105 w r. 1936 odważyło się 
zanieść swe krzywdy przed maje­
stat prawa. No i nie dziwota. 
Przyszłość przecie... Nauka... Za 
bolszewika będą uważać, nikt do 
terminu nie przyjmie. Majster 
majstra ostrzeże...

Rzadko ryzykują strony dalsze 
targi ze sprawiedliwością. W tym 
samym roku, z którego dane po­
dajemy wniesiono tylko 2.657 od­
wołań. A za to w 3.332 wypadkach 
osiągnięto zgodę przed wyrokiem: 
pracodawca coś nie coś dał czy do­
łożył, pracownik rozumiał, że le­
piej mieć w ręku grosz, niż dwa 
w perspektywie egzekucji i... zgo­
da.

Ciche, szare lokale. Nie ma tu 
miejsca na oratorskie popisy, Nie 
mu wielkich namiętności i wiel­
kich zbrodni. Codziennie dają so­
bie tu rendez-vous krzywda i wy­
zysk. Krzywda i wyzysk pracy'...

Jd -

Wiadomości z całej Polski
TRAGICZNA ŚMIERĆ SĘDZIĘ 

GO W DUNAJCU 
W Gołkowicach Polskich pod No 

wym Sączem sędzia sądu g ro d z k ie ­
go w N o w og ród ku  Jan W ąchała po 
kąpieli stanął na brzegu  rzeki ce­
lem ubrania się. W pew nym  mo­
mencie usunął się nagle podmulony 
widocznie brzeg . Sądzia W ąchała 
wpadł do głębokiej w tym miejscu 
wody i, nie w y p ły n ąw szy  na po 
wierzchnię, po szed ł  na dno. Zwło 
ki wydobyto.
MŚCIWY PODPALACZ SPALIL 

PÓŁ WSI 
We wsi Czaple, pow. sokołow­

skiego, wynikła sprzeczka w do 
mu ślepowrońskich na tle podzia 
łu zbiorów polnych. Sprzeczkę wy­
wołał syn Józefa ślepowrońskie- 
go, Wacław. W trakcie bójki, w 
którą wmieszał się drugi syn Śle­
po Wrońskiego Antoni. W acław wy 
biegł nagle z mieszkania do sto­
doły i podpalił stertę słomy.

Ogień błyskawicznie objął sto­
dołę, a następnie zabudowania

Za zmiana ordynacji wyborczej, za nowymi, 
powszechnymi wyborami, za sejmem indowym!

Zawsze ruchliwi, zawsze wier­
ni, nasi towarzysze naftowcy zwo 
łali na 18 b. m. wielki wiec w 
Drohobyczu.

Już na godzinę przed rozpoczę­
ciem wiecu okazało się, że sala 
Domu Robotniczego nie pomieści 
napływających nias robotników, 
chłopów, praoowników, drobnych 
kupców j rzemieślników. Na kró­
tko przed rozpoczęciem wiecu n a ­
bite były zgromadzonym ludem 
sala i ogród Domu Robotniczego. 
T rzeba było wobec tego ustawić 
trybunę tak, aby można było mó­
wić do zgromadzonych w ogro­
dzie i na sali. Towarzysze znale­
źli wyjście. Ustawili trybunę na- 
podwórzu naprzeciw sali. W ten 
spoób przemówień mogli wysłu­
chać przez otw arte okna i ci zgro 
madzeni, którzy byli na sali.

Punktualnie o godz. 11 ogła­
sza przewodniczący tow. Biega 
otwarcie wiecu i udziela głosu 
owacyjnie Witanemu tow. S tań­
czykowi. A kiedy tow. Stańczyk 
stwierdza, że ktoby się chciał je ­
szcze raz upewnić, po której stro­
nie barykady w walce o wielką, 
potężną Polskę Ludową, Polskę 
wolności i sprawiedliwości społe­
cznej, są serca i rozumy całego 
ludu pracującego, temu winien 
wystarczyć widok naszego wiecu.

Wiec zamienia się w burzliwą 
i źy\vioł°wcl nianifesację na rzec' 
haseł i programu naszej Partii i

Klasowych Zw iązków , oraz Ukra­
iń sk i'j partii socjalistycznej.

Dalsze przemówienie tow. Stań 
czyka ,w którym wykazał, że „ sa ­
nacja", rządząc przez 11 lat na 
spółkę z kapitalistam i i o b s z a r n i ­
kam i .doprowadziła k ra j  do o b e ­
cnego stanu, wywoływało ciągle 
i burzliwe oklaski. A gdy w koń­
cu referent oświadczył, że lud 
polski, odrzucając wszelkie po­
mysły rządzenia Polską na wzór 
Hitlera czy Stalina, nie spocznie 
w walce o Sejm  ludowy, o wol­
ność ,pracę i chleb dla w szystkich  
ludzi pracy, bez względu na naro­
dowość i wyznanie, zgromadzeni 
długo niemilknącymi oklaskami 
wyrazili swoją solidarność z 
stanowiskiem naszej Partii.

Z kolei przemawiali 
Skibiński

tym

jeszcze t. 
'mieniem towarzyszy

imieniemukraińskich, i Harak 
tow. żydowskich .

Obaj mówcy, gorąco oklaski­
wani, stwierdzili, że tak lud p ra­
cujący Ukraiński, jak  i robotnicy 
żydowscy tylko w solidarnej w al­
ce z całym pracującym  ludem pol­
skim mogą zabezpieczyć sobie 
sprawuedliw-ość społeczną i prawa 
obywatelskie. Polska zaś oparta 
o masy ludowe .będzie potężną. 
Tylko Polska sprawiedliwa, de­
mokratyczna i ludowa znajdzie w 
masach ludu ukraińkiego \ w ro­
botnikach żydowskich dobrych 
obywateli i obrońców granic przed

najazdem wrogów.
Solidarnym przyjęciem rezolu­

cji zakończono ten, naprawdę im­
ponujący liczbą uczestników i po- 
wagą nastroju, wiec.

gospodarskie. W skutek wiatru po­
żar objął niemal pół wioski. O gó­
łem spłonęło 73 budynków gospo­
darczych i 19 domów mieszkal­
nych wraz tegorocznymi zbiorami 
i inwentarzem żywym i martwym. 
Straty wynoszą ponad 100.000 zł. 
Podpalacza osadzono w więzie 
niu.

NADZIAŁ SIĘ NA WIDŁY
We wsi Morawki, pow. kaliski, 

na wozie, naładowanym sianem, 
jechał 13 letni Zygmunt Sobczak. 
W pewnej chwili wóz przechylił 
się i wywrócił ,a chłopiec spadł z 
wozu, uderzając o znajdujące się 
obok widły. Widły wbiły się głę 
boko chłopcu w głowę, pow odu­
jąc śmierć.
TRYBY MASZYNY POCHW Y­

CIŁY ROBOTNIKA
W Młynie Zajączkowskiego w 

Bolestraszycach pod Przemyślem 
dozorca Józef Kisielica w czasie 
nakładania pasa transmisyjnego 
dostał się w tryby maszyny, do­
znał złamania ręki i obydwu nóg. 
Kisielica zmarł niemal na miej 
scu. Dochodzenie celem ustalenia, 
kto puścił w ruch maszynę w cza 
sie nakładania pasa transmisyj 
nego, prowadzi policja.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ 
KOBIETY W KRAKOWIE

W e wtorek, 27 b. m. popełniła 
w niewyjaśniony bliżej na razie 
sposób samobójstwo Ludwika O 
chwatowa .licząca około 40 lat.

Kiedy do godz. 8 rano Ochwa 
towa nie otworzyła swego poko 
ju, gospodyni, u której mieszka 
ła desperatka w charakterze sub 
lokatorki, weszła do wnętrza jej 
mieszkania i stwierdziła, że Och 
watowa nie żyje. Z nosa wycie

Tragedia małżeńska
w Prądniku Białym

pisaliśmy o tragedii małżeńskiej 
w prądniku Białym , której ofiarą 
padła 22-letnia Zofja z Siwców 
Jaroszewska.

Bliższe szczegóły tej tragedii 
przedstaw iają się następująco: Zo 
fja Siwcówna przed 7-miu laty po 
znała Bronisława Jaroszewskiego 
strażnika straży granicznej, peł­
niącego ostatnio służbę w Kato­
wicach. Młodzi pokochali się i po­
stanowili się pobrać.

W  niedzielę, 25 b. ni. odbył się 
ślub młodej pary. W esoły nastrój 
małżonków jak i też gości wesel­
nych nie wróżył bliskiej tragedii. 
Po rozejściu się gości młodzi mał­
żonkowie udali się do mieszkania 
w domu teściów.

poniedziałek, około godz. 9 
rano domownicy słyszeli dolatują­
cą z pokoju małżeństwa rozmo­
wę, prowadzoną w podniesionym 
tonie. Niewiadomo czy to była 
kłótnia, czy też tylko głośna roz­
mowa. Po pewnej chwili uciszyło 
się. O godz. 11-ej domownicy zo­
stali zaalarm owani głośnym krzy­

kiem Jaroszewskiego, który wołał 
że żona jest ranna. W pokoju zna­
leziono Jaroszew ską z przestrzelo 
ną skronią. Zawezwany lekarz 
stwierdził zgon, poczem zwłoki 
przewieziono do Zakładu Medycy 
ny sądowej. Na miejsce przybył 
sędzia śledczy oraz przedstawiciel 
Straży granicznej

Przesłuchany Jaroszew ski da­
wał mętne wyjaśnienia, z których 
nie można było ustalić przyczyny 
tragedii.

Zachodzi pytanie, czy było to 
sam obójstwo czy zabójstw o. Jaro­
szewski został aresztow any. Kie­
dy dowiedział się, że żona nie ży­
je, popadł w silną depresję i nie 
dawał żadnych odpowiedzi na za­
dawane pytania.

Kula padła zbliskiej odległości 
z rewolweru służbowego Jaroszew 
skiego. W ypadek ten wywołał 
w strząsające w rażenie w całej o- 
kolicy. W ładze śledcze stoją przed 
zagadką nie łatwą do rozwikłania 
z uwagi na stan psychiczny Jaro­
szewskiego.

85)E. t .  B entley i H. W. Alen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(p rz e k ła d  z ang ie lsk iego e s .  & o P e l ó w « j r )

— Nie było żadnego czeku, drogi przyiacielu... 
Do prawd, których naucizyło mnie życ’e' ®ży ta, 
że przy pewnych tranzakcjach realne P nią ze 
w kieszeni są lepsze od czeku. Cze ze uj,
czasu na zrealizowanie. W ystawca może ó zmy 
ślić i w drży mać go... Albo mogą nastąP^ 
spodzianki. Raz —  bardzo już dawno 
dość pokaźną sumkę: blisko 400 fuj'1 1
skich— od ednego naszego młodego r ^ zią}em 
jemnej partyjce bakarata w O sten d z ie -^  
niego czek; wiedziałem, że jest bog ^
k i e m - i  że nie wyprze się hono/ ° ^ cChał z klu- 
cóż się stało? Tego wieczoru, Źdy  _vryi ^  ^
bu, prowadził sam samochód; wyp1 ,arnię w  Di- 
trzaskał sobie czaszkę, wpadłszy na a 
gue; czek stał się bezwartościowy, » ^  drQg.
nie chcieli zapłacić karcianego dług . żadnego 
przyjacielu... nie wziąłem  od Ran fazem do
czeku. Na moją propozycję pojecha ^  ^  bankno- 
jego banku, gdzie w ręczył mi całą sÛ  racbtl- 
tach; w ciągu godziny wpłaciłem j* Niech mj
nek u Hensona. A le odbiegamy o c strzclił sta- 
pan powie —  dlaczego ten Fairman
rego? bardzo dalekie

Trent udał zdumienie, które by

od jego istotnych uczuć. Przewidywał, jaki k ieru­
nek musiały niewątpliwie przyjąć plotki.

— Fairman go zastrzelił? Co pan chce przez to 
powiedzieć? O ile wiem, nigdy nie był o to oskar­
żony.

W etherill, podniósłszy długą, s ta ra n n ie  wypielęg 
nowaną rękę, potrząsnął z wyrzutem głowę-

— Niech mnie pan nie posądza, drogi przyjacie­
lu, o zupełny brak inteligencji. Jestem pewny — 
o ile o to chodzi, wszyscy są pewni — że chociaż 
Fairman został zatrzymany pod zarzutem usiłowa 
nego samobójstwa —  w  rzeczywistości oskarżony 
jest o  morderstwo- A wiadomo przecież, że pan ma 
przyjaciół w policji. Ręczę, że jest pan lepiej poin­
formowany, aniżeli którykolwiek z nas. Dla czego 
to zrobił?

— No więc, jeżeli opinia moja odgrywa taką ro 
ję — rzekł Trent nieuprzejmie — nie wierzę, aby 
Fairman to zrobił, niezależnie od tego, co pan m y­
śli, albo co myśli policja. Dlaczego tak panu pilno 
uznać jego winę? Nie wiedziałem, że pan go w ogó­
le zna.

— Nie widziałem go nigdy w życiu, chociaż oczy 
wiście wiem, że darzy beznadziejną namiętnością 
pewną naszą przyjaciółkę, która jednak nie jest 
w możności odwzajemnić mu tego uczucia... — 
Wetherill wytarł szkło monokla, po tym umieścił 
monokl w oku i popatrzył ze spokojem na Trenta, 
mówiąc jednocześnie: — Rozumiem doskonale, Ż2 
mógłby zamordować mnie, ale dlaczego Randolpha? 
Jestem bardzo ciekawy. Tak samo byłaby zdziw io­
na Eunice — pewny jestem tego —  gdyż ma dla

niego wielki szacunek.
Trent poczuł, że krew nabiega mu do twarzy; 

uśmiech W etherilla dowodził, że nie uszło to jego 
uwagi. Zapanował jednak nad swymi uczuciami i za 
pytał spokojnie:

— Nie widział się pan już z Randolphem po otrzy­
maniu od niego pieniędzy?

—- Nigdy więcej, drogi przyjacielu... To nie ja po­
pełniłem tę zbrodnię — jeżeli myśli pana zmierzają 
w tym kierunku... Bardzo ciekawe jednak, że grozi­
łem mu, iż go zabiję — przed samym naszym roz­
staniem! Widzi pan — gdy dostałem już pieniądze, 
Randolph uznał za stosowne zachować się wobec 
mnie bardzo nieprzyjemnie... byłem rzeczywiście 
w ściekły po tym, co mi powiedział; nie była to 
z jego strony zwyczajna, świadoma niegrzeczność, 
bo to by mnie tylko bawiło..- Powiedziałem  mu, że 
kiedyś zastrzelę go, jak psa- Jak te stare, w ytw or­
ne aforyzmy po prostu wyrywają się na usta, gdy 
człowiek jest naprawdę przejęty. Tak, powiedzia 
łem mu to.

W etherill, którego uwagi nie uszły wrażenia, jakie 
zrobiły na Trencie słowa o winie Fairmana — dodał 
leniwie:

—  Śmiałbym się, gdybym mógł przewidzieć, że 
Fairman zastrzeli jego zamiast mnie.

Trent nie zareagował na ukrytą aluzję. — Jest 
pan bardzo szczery. Znaczy to, jak przypuszczam, 
że pańska pozycja jest zupełnie bezpieczna — to 
jest, że mógłby pan złożyć zupełnie zadowalający 
raport ze sposobu spędzenia tego wieczoru, kiedy 
Randolph został zamordowany?

kała krew, u stóp łóżka stała m ie­
dnica .wypełniona wygasłym wę 
glem.

Natychmiast zawiadomiono Po- . 
gotowie ratunkowe, jednak leka­
rzowi nie udało się stwierdzić 
przyczyny zgonu. Przypuszczać 
można było, że O chw atow a za ­
mierzała zatruć się Czadem i d la ­
tego nagrom adziła węgiel w mie­
dnicy, przypuszczenie to jednak' 
musi odpaść, jeśli się zważy, że 
powietrze w pokoju było względ­
nie czyste.

Nie było też u desperatki ob ja­
wów zatrucia j gdyby nie typo ­
wych dla wypadków sam obój­
stw a kilka listów — możnaby s ą ­
dzić, że ma się do czynienia z w y­
padkiem nagłego zgonu.

Treść listów jest na razie ta je ­
mnicą prowadzonych dochodzeń.

Ze względów na to, iż trudno 
ustalić jest rodzaj śmierci sam o­
bójczej, istnieje również przypu­
szczenie, że Ochwatowa, osoba 
chora sercowo, zmarła nagie 
wskutek wzruszenia psychicznego, 
spowodowanego sytuacją, jaka 
nasunęła jej zam iar samobójczy. 
PIERW SZA ŁAŹNIA WIEJSKA

Na terenie wsi Leszczynek, pow. 
Kutno, zainicjowano budowę łaź­
ni ludowej. Łaźnia ma powstać z 
dobrowolnych ofiar obywateli wsi 
Leszczynek, którzy na ten cel zło­
żyli już 3.000 zł. oraz dostarczyć 
m ają materiałów budowlanych i 
robocizny. Budowa łaźni koszto­
wać będzie około 10.000 zł.

Kącik radiowy
LUDOWE PIEŚNI HISZPAŃSKIE.

W czwartek dnia 29.7 o godz.
22.30 usłyszą radiosłuchacze ze Lwo. 
w.i koncert poświęcony pieśniom hi. 
szpańskim, pełnym południowego 
temperamentu. Śpiewaczka Eugenia 
Zarzycka wykona popularne piosen­
ki Manuela de Falli, Alvaresa i VaL 
vrrda.

„STARA BAŚŃ" — KRASZEW.
SKIEGO.

„Stara Baśń“ Kraszewskiego, mi­
mo, że opisuje czasy zamierzchłe i le 
gendarne — cieszy się wciąż ogrom, 
ną poczytnością. Kraszewski chciał 
zbliżyć czasy bajeczne, odebrać im 
mglistość konturów. Starał się więc 
dać wyobrażenie o realnych, istot­
nych stosunkach obyczajowych, poli­
tycznych, cywilizacyjnych — doby, w 
którą nas wprowadza.

Przeróbkę radiową słynnej powie, 
śc: nada Polskie Radio w czwartek
cir.ia 29 lipca o godz. 19. Słuchowisko 
opracował Stanisław Nadzian. Reży­
seruje Antoni Bohdziewicz.

Radio warszawskie
CZW ARTEK, 29 lipca.

WARSZAWA 1. 6.15 Pieśń. 6.53
Muzyka. 7.10 Muzyka. 11.57 Sygnał 
ciasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Pogadan 
ka rolnicza. 12.25 Orkiestra. 16.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Tu- 
ru.Kadu — opowiadanie dla dzieci 
(ze Lwowa). 15.15 Pieśni ludowe ślą 
skie. 16.40 Na obozie — gawęda. 
16 55 Symfonie Beethovena. 17.50 
Poradnik sportowy 18.00 Poradnik 
sportowy lokalny. 18.05 Pogadanka 
społeczna. 18.10 Prodgram na jutro. 
13.15 Instrumenty orkiestrowe w roli 
sc-litów. 18.50 Pogadanka aktualna.
13.00 Powszechny Teatr Wyobrażru: 
„Stara Baśń" Józefa Ignacego Kra­
szewskiego. 19.40 Pogadanka aktu­
alna. 19.50 Wiadomości sportowe.
20.00 Koncert muzyki lekkiej. 21.45 
Powieść mówiona: Wakacje panny 
Wandy. 22.00 P.ecital skrzypcowy.
22.30 Pieśni hiszpańskie. 22.50 Osta­
tnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Przegląd prasy i Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert 
rozrywkowy. 14.00 Informacje i Pro 
gram na jutro. 14.06 Płyty Colum. 
bia. 15.00 Jak spędzić święto? 15.10 
Muzyka taneczna 22.00 Wiadomoś.u 
sportowe. 22.05 Muzyka lekka. 23.00 
Reportaż z życia. 23.15 Muzyka roz. 
rj wkowa.

PIĄTEK — WARSZAWA I: 6.16 
Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty.
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 
8 00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Skrzynka rolnicza. 12.25 Orkiestra 
Klubu Mandolinistów. 18.00 Przerwa. 
15.46 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Aforyzmy o kobiecie. 16.45 Nasi emi. 
granci w drodze Jo Ameryki. 17.00 
Lekka muzyka kameralna. 17.50 Z 
wabikiem na rogacza. 18.00 Program 
na jutro. 18.05 Pogadanka konkur­
sowa. 18.10 Orkiestra. 18.50 Poga­
danka -aktualna. 12.00 Przerwa. 19.05 
Transmisja opery „Flet czarodziej. 
sk;“. 22.05 Powieść mówiona. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie 
wiadomości, przegląd prasy i komu­
nikat meteorologiczny.

WARSZAWA 11: 13.00 Arie i pie. 
śni kompozytorów współczesnych.
14.00 Informacje i program na jutro. 
14.06 Płyty. 15.00 Pogawędka gospo­
darska. 15.15 Koncert solistów. 16.00 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sporto-

Iwe. 22.05 Płyty. 23.00 Z przeżyć vo. 
jennych legionisty. 23.20 Muzyka 
taneczna.
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Muzycy,te iIm ta ciężarem społeczeństwa
Wskazują na możliwości zatrudnienia

Od siedmiu lat, t. j. od czasu 
zmechanizowania muzyki, los mu­
zyków staje się coraz bardziej po­
żałowania godny, a bezrobocie 
wśród nieb. rośnie w sposób za­
straszający. Dziś około 30% mu­
zyków pozostaje bez pracy.

Nie ćhcą oni być ciężarem spo­
łeczeństwa i wskazują na możli­
wość zatrudnienia ich dla koncer­
towania podczas przerwy, reklam  
i nadprogramów w kinach.

Związek Muzyków proponuje w 
tym celu pięciogroszową dopłatę 
do cen biletów, którą Magistrat 
mógłby zbonifikować drobnopro- 
centową obniżką podatku widowi­
skowego.

Muzycy apelują do Ubezpie- 
czalni Społecznej, zainteresowa­
nej w sprawie zatrudnienia dużej

grupy bezrobotnych — aby ze 
swej strony wywarła wpływ na 
pozytywne załatwienie tej sprawy.

N ie wątpimy, że właściciele ki­
noteatrów zechcą przyczynić się 
do wyrównania krzywdy muzy­
ków, których wygnały z przybyt­
ków X  muzy elektryczne aparatu­

ry. W łaściciele nie poniosą żad­
nej straty materialnej, a my, by­
walcy kin, z radością posłuchamy 
żywej muzyki, zamiast chrapli­
wych dźwięków uprzykrzonych 
mechanizmów.

Czekamy na celową akcję w tej 
pilnej sprawie.

lityninuniEi
Pobiera opłaty od cudzych liczników

Elektrownia otwocka nie tylko 
pobiera najwyższą w całej Polsce 
opłatę za prąd, przeszło dwa razy 
większą od obowiązującej w War­
szawie, ale nie instaluje również

K ronika w y p a d k ó w
ZGON NA POSTERUNKU 

Na postoju dorożek, na rogu 
ul. Leszna i Solnej, zasłabł nagle, 
siedząc na koźle, dorożkarz, 65-io 
letni Franciszek Chmielewski (Le­
szno 68). Lekarz Pogotowia, po 
zastosowaniu odpowiednich środ­
ków, przewiózł Chmielewskiego, 
w agonii, do szpitala św. Ducha, 
gdzie w poczekalni umarł.

ZASŁABNIĘCIE PRZY PRACY 
Motorowy tramwajów miejskich 

50-letni Jan Winnicki (Marymonc 
ka 48), w czasie pracy, jadąc tram 
wajem linii „1“, na rogu ul. Dzi- 
kieej i Błońskiej, zasłabł nagle i 
stracił przytomność. Lekarz Pogo­
towia, po udzieleniu pomocy, prze 
wiózł Winnickiego w stanie cięż­
kim do szpitala Dz. Jezus.

WSTYD!
Na rogu ul. Grzybowskiej i Że­

laznej znaleziono nieprzytomnego, 
wskutek zatrucia alkoholem, 32- 
letniego Zygmunta Latosińskiego, 
robotnika (Ogrodowa 61). Lekarz

Pogotowia, po zastosowaniu środ 
ków trzeźwiących, przewiózł ofia­
rę nałogu do domu.

WYBRYK ŁOBUZA 
Przed domem Książęca 1 jakiś 

wyrostek rzucił kamieniem w 28 
letnią Irenę Zalęską (Szara 14), 
urzędniczkę, która odniosła ranę 
tłuczoną głowy.

SAMOCHÓD STRAŻACKI 
MA PIERWSZEŃSTWO 

Przy zbiegu ulic Smoczej i No­
wolipek, jadący do pożaru sam o­
chód Pogotowia I oddz. straży, 
zderzył się z taksówką Nr. 1584, 
należącą do Tadeusza Buczyń­
skiego (Dobra 34). Wskutek star­
cia w taksówce uszkodzone: błot­
nik, stopień i częściowo karoseria’ 
przy samochodzie straży zaś — 
lewy resor, błotnik i skrzynia do 
narzędzi motopompy nr. 103.

FATALNY UPADEK 
Na ul. Rawskiej spadł z wozu 

12-letni Kazimierz Kędzierski, u- 
czeń (Rawska 11), który złamał 
lewą rękę.

Mięso z potajemnego uboju-
groźne dla zdrowia

W związku z coraz bardziej roz­
szerzającym się nielegalnym ubo­
jem zwierząt, rozważana jest o- 
becnie sprawa — jak donosi agen

cja „Echo“ — podwyższenia i 
obostrzenia kar na winnych pota­
jemnego i nielegalnego uboju.

Liczniki zrujnują dorożkarzy
Zarządzenie w sprawie wpro­

wadzenia liczników w dorożkach 
konnych w Warszawie w Warsza­
wie natrafi w swej realizacji na 
poważne trudności.

Przede wszystkim liczniki te 
nie są wyrabiane w kraju; trzeba 
je sprowadzić z zagranicy. Poza 
tym nowe będą zbyt kosztowne, 
gdyż cena ich dochodzi do 800 zł. 
za sztukę. Używane będą kosz­
towały przeszło 200 zł. Dorożek 
konnych w Warszawie jest około 
1,800. Część z nich, hardziej zu­
żyta, wypuszczana tylko w porze 
nocnej i pozostająca w słabszych

finansowo rękach, będzie prawdo­
podobnie w ogóle wycofana z ru­
chu, gdy nakaz zaopatrzenia do­
rożek w liczniki będzie już osta­
tecznie obowiązywał. Pozostałe 
dorożki konne, których właścicie­
li również nie stać na jednorazo­
wy- większy wydatek, otrzymają 
najprawdopodobniej liczniki w 
dzierżawę lub spłacać będą je ra­
tami.

Nie wyczerpuje to jeszcze 
wszystkich trudności, na jakie na 
trafi zastosowanie słusznego w za 
sadzie zarządzenia.

Pociąg popularny do Gdyni
6 sierpnia wyruszy z Warszawy 

do Gdyni pociąg popularny na 
dwudniową wycieczkę. Wyruszy 
on z Warszawy Głównej o godz. 
20,10, przybędzie do Gdyni 1 sier­
pnia o gocłz. 5,32, wyruszy z po­
wrotem z Gdyni 8 sierpnia o godz. 
19,39 i przybędzie do Warszawy 
Głównej 9 sierpnia o godz. 6,53.

Opłata za przejazd w obydwie

strony, łącznie z przejazdem stat­
kiem do Jastarni i zwiedzeniem  
portu motorówką, oraz urządzeń 
portowych z przewodnikiem i jed  
nym noclegiem w hotelu Ligi Po­
pierania Turystyki — 18 zł. 70 gr.

W wycieczce tej wezmą rów- 
n:eż udział uczestnicy z Łowicza, 
Kutna i Włocławka.

Co grają w teatrach?

odbiorcom liczników dla korzy­
stania z prądu do poruszania mo­
torów, naprz. do tłoczenia wody, 
zmuszając ich do kupowania tych 
kosztownych urządzeń (90 do 120 
zł. za sztukę), obiecuje jednak 
przy tym potrącanie wyłożonej 
kwoty od rachunków należnych 
za prąd po 1 zł. 50 gr. miesięcz­
nie. Należność ta ma być strąca­
na od opłaty stałej, wynoszącej 
3 zł. miesięcznie.

Pomijając, iż opłata stała jest 
zbyt wygórował. , gdyż w małych 
domach przewyższa ona dwukrot­
nie samą należność za prąd, zna­
ne są wypadki, że abonenci od 
roku nie mogą doczekać się na­
wet tego nieznacznego stosunko­
wo potrącenia, które w tych wa­
runkach trwać musi przecież 5 lat. 
W wyniku abonent opłaca od wła 
snego licznika stałą wysoką opła­
tę, jest więc bity podwójnie.

Warszawa bez dworców 
autobusowych

Dnia 1 sierpnia będzie zlikwi. 
dowany jedyny dworzec autobu­
sowy w Warszawie w al. Jerozo­
limskiej. W ten sposób stolica 
pozostaje w ogóle bez dworca 
autobusowego i wozy będą się za 
trzymywaly na pl. Zawiszy.

Ruch międzymiastowy autobu­
sowy rozwinął się ogromnie w o- 
statnich czasach i prymitywny 
stan rzeczy na przystankach jest 
w rozbieżności z dalszymi możli 
wościam) rozwoju tego fragmen 
tu motoryzacji kraju. W tej spra­
wie zabierze zapewnie głos wła 
dza administracji ogólnej.

Od dziś tańszy chleb
Z dniem 28 bm. wejdą w War­

szawie w życie obniżone ceny p ie­
czywa. Cena Chleba żytniego 70 
proc. obniżona będzie do 32 gr., 
82 proc. do 30 gr., a 95 proc. (ra. 
zowego) do 29 gr., wszystko za 
kg. w detalu. Chleb pszenno-żytni 
zniżkuje również 1 będzie sprze­
dawany od 22 bm.: nałęczowski 
(50 proc. mąki pszennej i 50 pro;, 
mąki żytniej) po 48 gr., chleb wy 
borowy (40 proc. mąki pszennej *

60 proc. żytniej) — po 44 gr. i 
chleb pomorski (60 proc. mąki 
pszennej i 40 proc. mąki żytniej) 
—  po 58 gr., wszystko licząc za 
kg. w detalu.

Tak więc prostsze gatunki Chle­
ba zniżkować będą o 1 grosz na 
kg., zaś pszenno - żytnie o 2 gr. 
na kg.

Cieszymy się z obniżki (za ma­
ła!) ale chcemy jeść chleb, a  nie 
glinę!

Z miasta
DUR BRZUSZNY W WARSZAWIE

Zazwyczaj największe nasilenie 
chorób infekcyjnych przewodu po­
karmowego występuje w okresie u- 
pałów, gdy ukazują się w dostatecz­
nych ilościach tanie owoce (śliwki, 
gruszki i jabłka).

W związku z obecnym nasileniem 
duru brzusznego otw arty zostaje no 
wy oddział w szpitalu wolskim, a to 
ze względu na brak miejsc w innych 
szpitalach dla chorych.

MIASTO 
PONAD 9000

ZATRUDNIA
BEZROBOTNYCH

W dniu 26 b. m. na robotach miej 
skich zatrudnionych było 9.193 osób, 
a m. in. przy pracach wodociągowo- 
kanalizacyjnych 1.963 robotników, 
tram wajowych — 2.008, brukarskich, 
ziemnych i budowlanych —  3.928 i 
ogrodniczych — 851.

W okresie ostatniego miesiąca licz­
ba zatrudnionych na miejskich robo­
tach wzrosła o prawie 1.000 osób.

POTOP NA RAKOWCU

Ulice Rakowca są w dalszym cią­
gu zatapiane podczas deszczu wo­
dami spływającymi z wyżej położo­
nych części te j dzielnicy. Wody te, 
zatapiając ulice, dostają się do piw­
nic, co wpływa ujemnie n a  stan fun ­
damentów.

Właściciele domów ra tu ją  się wy­
pompowywaniem wody.

Pomóc może jedynie wykopanie 
rowów odwadniających.

O SZKOŁĘ DLA KOŁA

Dzielnica Koło liczy obecnie już 
ponad 10.000 mieszkańców, t j .  lud­
ność przeciętnego prowincjonalnego 
miasteczka. Niestety w całej dziel­
nicy jest tylko jedna szkoła po­

wszechna i dzieci mieszkańców te j 
dzielnicy zmuszone są, w przewa­
żającej liczbie, udawać się do m ia­
sta, co pociąga za sobą stra tę  czasu 
i pieniędzy.

Tow. przyjaciół dzielnicy Koło od- 
dawna już zabiega o budowę drugie­
go gmachu szkolnego wskazując, iż 
najbardziej odpowiednim punktem 
w tym  celu byłby jeden z placów 
miejskich, położony przy głównej 
arte rii komunikacyjnej Koła, tj. ul. 
Obozowej.

Wędliny drożeją
Na posiedzeniu komisji cenni­

kowej spożywczo - kolonialnej 
ustalono nowy cennik towarów 
mączno - kolonialnych, który ob 
niża od czwartku, 29 b. m. ceny: 
makaronu zwykłego luzem z 1,10 
zł. do 1.05 zł., luksusowego z 1.30 
zł. do 1.25 zł., kaszy maczku 00 
z 82 do 80 gr., 000 — 88 do 86
gr., 0000 — z 92 do 90 gr. i fasoli 
,klocki“ II gat. z 46 do 44 gr., 
podwyższa natomiast ceny grochu 
polnego z 34 do 36 gr., wszystko 
za kg w detalu; poza tym pod­
wyższone zostaną ceny słoniny z 
1.50 zł. do 1.65 zł., szmalcu z 2 zł. 
do 2.20 zł., kiełbasy krakowskiej 
z 3 do 3.20 zł. i szynki gotow anej 
z 4.50 do 5 zł. za kg. Ceny wszy­
stkich innych wędlin zachowano 
bez zmiany.

K ro n ik a  O rg a n iz a c y jn a
W piątek, dnia 30 lipca b. r. o 

godz. 7 wiecz. odbędą się zebrania 
na tem at „Tydzień Propagandy w 
obronie Hiszpanii Ludowej' w  dziel­
nicach:

Mokotów — „Wieczór P o ez ji" ;' u- 
chwały OKR.-u referuje tow. Ład-
kowski.

A nn O p o j — N°we Brudno — refe­
ruje tow. Waczkowski.

Pelcowizna —  ref. tow. Dratwa.
P raga —. ref. tow. Fotek.
Elsnerów — ref. tow. Himmel.
śródmieście i Prac. Miejscy — ref. 

tow.
Jerozolima — ref. tow. Lalewski.
W °la — Czyste — ref. tow. Nie- 

działkowski.
Czerniaków — ref. tow. Gero.
Powiśle — ref. tow. Praga.
Marymont —  ref. tow.
Rakowiec — ref. tow. Gajewsk, 

Stanisław.
Ochota — ref. tow, Gajewski S ta­

nisław.
Starówka — ref. tow. Kamiński.
Grochów — ref .tow.
Powązki — ref. tow. Woźniakow­

ski.

Z R a d y  Z a # o  d o w e j
W dniu 30 lipca r. b. (piątek) o 

godzinie 6-ej wieczorem w lokalu Ra ■ 
dy Zawodowej Długa 21 m. 8 odbę­
dzie się

PIERW SZE ZEBRANIE
KOMISJI PROPAGANDOWEJ.

Na to zebranie powinni przybyć 
przedstawiciele Związków wyznacze­
ni przez swoje Organizacje (po je. 
dnym na każdy Oddział).

N a porządku dziennym program i 
akcja propagandowa. Żadnego Od. 
dz-ału nie może brakować. Punktual­
ność obowiązuje.

8 przedłużenie linii Hi 17 doCIWF-u
Mieszkańcy Bielan, Zdobyczy 

Robotniczej, Kaskady i Słodow 
ca zwrócili się z prośbą do dyrek­
cji tramwajów miejskich o prze­
dłużenie trasy linii Nr. 17 od 
obecnego jej końcowego punktu 
na ul. Potockiej do CIWF-u.

Dzielnice te nie mają obecni: 
bezpośredniego połączenia zc

ś ’ódmieściem. Przedłużona w ten 
sposób linia Nr. 17 odciążyłaby 
wnzy linii Nr. 15, szczególnie w 
n.edricle i dni świąteczne ,a mie­
szkańcy śródmieścia uzyskaliby 
dzięki temu bezpośrednie po­
łączenie tramwajowe z laskiem 
Bielańskim.

Kłopoty z przechodzeniem ulic
Zakaz przechodzenia przez jez­

dnię okazał się w niektórych w y ­
padkach trudny do wykonania. 
Tak np. rzecz ma miejsce przy 
ulicy Gęsiej. Handlowa ta ulica 
posiada obecnie dwa wyznaczone 
miejsca przechodzenia: przy zbie 
gu z Nalewkami i przy zbiegu z 
ui. Zamenhofa. Tymczasem kup­
cy prowincjonalni, którzy przyby­
wają na Gęsią po towar, często 
muszą kilka razy na dzień prze­
chodzić z jednej strony ulicy na 
diugą ,odwiedzając różne firmy 
hurtowe. O ile nie przechodzą na 
skrzyżowaniach, są karani przez

TEATR NARODOWY: Dziś ko­
media „Mąż z gnifcczności".

TEATR POLSKI: daje wznowie­
nie komedii Caillaveta i de F iers'a 
„Papa" z K. Junoszą .  Stępowskim 
w roli tytułowej.

TEATR LETN l: dziś am erykańska 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR ATENEUM: Dziś, w
czwartek, te a tr  Ateneum obchodzi 
jubiluesz 25-go przedstawienia „Za­
zdrości i Medycyny" Choromańskis- 
gc. Sztuka w świetnej obsadzie i wy 
soce artytsycznej reżyserii Leona 
Schillera — schodzi wkrótce z afisza

TEATR KAMERALNY: Wkrótce 
nowa aktualna komedia: „Skandl w 
rodzinie Kinga", będąc w końcowych 
próbach.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEATR „W IELKA REW IA" (Ka 
rowa 18) przedstawienia zawieszone.

TEATR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię muzyczną Benatzky'ego „Ko- 
le tta" (Miss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
( jrz y  moście Kierbedzia). O twarty

z powodu wyjazdów artystów  na ur- codziennie oprócz poniedziałków od 5 
lopy. p. p., w niedzielę i święta od 11 r.

„Jadzia-Wdową"
w  Teatrze Polskim

W początku sierpnia, na zakończę- 
nie sezonu letniego, ukaże się w 
Teatrze Polskim krrtochwila ze śpie­
wami i tańcami „Jadzia — Wdową" 
napisana przez Tuwima na podsta. 
wie komedii Ruszkowskiego pod tym 
samym tytułem. Ju lian  Tuwim w spo 
sób zupełnie nowy i śmiały podszedł 
do tem atu komedii Ruszkowskiego, 
tworząc rzecz zupełnie nową i od­
mienną, pełną niezmiernie zabaw­
nych sytuacji oraz wysoce charakt?. 
rystycznych i śmiesznych typów. Pio 
senki i melodie pochodzą z epoki z 
przed 1900 r. i stanowić będą nieza­
wodną atrakcję tego widowiska, k tó­
re ma szanse zdobycia wielkiej po­
pularności.

dyżurujących policjantów.
Taki stan rzeczy spowodował 

organizacje kupców branży ma 
nufakturowej do złożenia obszer­
nego memoriału na ręce Komisa 
rza Rządu, z prośbą o bardziej li 
beralne traktowanie tej sprawy.

Biblioteka Instrukcyjna 
Centralnego W ydziału 

M łodzieży P. P. S.
Już wyszła z druku broszura 

Nr. 1 p. t. „Sprawność ciała i u- 
mysłu“ R. O. S. Robotnicza Ozna 
ka Sportowa, nakładem Central­
nego Wydziału Młodzieży P .P .S . 
Cena broszury gr. 25, dla Kół 
Młodzieży P P S ., Związków Zaw., 
Klubów Robotniczych gr. 20.

Zamówienia kierować: Cenłr.
W ydz. Młodz. P. P. S ., W arsza­
wa - śródmieście, ul. W arecka 7.

|  OGŁOSZENIA DROBNE |
ROWERY balonowa 85

D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m - t o n “  Marszałkowska 137, 
Podwórze.

na mieszkanie 2 panów, 
niekrępujący, 1 piętro, 

front, ul. Brzeska Nr. 19 m. 6 od g. 
5 do 7-ej.

P rzyjmę 
pokój

P

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I OLA

dorosłych
ZE ŻUAWEM FABBVCZMVM#

OLKA
Co wyświetlają Kina?

ADRIA: „Przerwana pieśń".
ANTINEA: „Burłaki z nad Wołgi* 

i „Kwiaciarka z P rateru".
AMOR: „Peter Ibetson" i „Dok­

tór X".
AKRON: „Koenigsmarnk" i „R°dzi. 

na R°tszyldów"
AS. „Bohaterska brygada".
ATLANTIC: „Detektyw Helena Gar 

field".
BAŁTYK: „Gwiaździsta eskadra".
BIS: „Jadzia" i „Jak w 7.mym nie­

bie".
C A S I N O ;  „ S ło w ik  Wiednia" z M artą 

Eggerth.
CAPITOL: „Detektyw z Honolulu".
COLOSSEUM: „Sto pociech".
CZARY: „W cieniu samotnej sosny".
ELITA: „Kaprys pięknej pani" <

„Mały król".
EUROPA: „Gwiaździsta eskadra*.
FAMA: „Burłak z nad Wołg'".
FLORIDA: „Noc w Operze" i „Czar. 

ny Anioł".
FORUM: „Zapomniana sy m f° n a ‘ i 

„Załoga".
GDYNIA: „Rozwód z przeszkodami* 

i „Walc dla ciebie".
GLORIA: „Ada to nie wypada".
ILATIA: „Powrót F ra n k e n s te in a * .

HOLLYWOOD: „Boccacio".
IM PERIAL: „Król Burlesk".
KOMETA: „W yspa w płomieniach* 

i rewia.

M AJESTIC: „Darmozjad".

M A JE S T IC /^ 5
W niedz. i św ięta pocz. 12 

W A L L A C E  B E E R Y
we w spaniałej komedji

DARMOZJAD
BALKON PARTER

7 5  gr .
h o t w o l .  o d  YO t a t

1  IŁ

M IEJSK IE: „Anthony Adverse".

M IE J S K I 'TtjoS-

z udz, F r.  M a r c h ,
Ol. H a v i l l a n d .

Ulgowe po 5 0  gr.
za wyj. prem. sob. i świąt.

„Suzy" i .„Ada

dodatki.
Lenox* i

-  K  KOMETAKino­
tea tr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

W spaniała bitwa morska, intryg) 
na dworach królewskich, działal­
ność hiszpańskiej Inkwizycji, 
krwawe pojedynki, podstępne 
machinacje szpiegów — oto, co 
obrazuje imponujący film „Wy. 
spa w płomieniach'*!

N a  s c e n i e  r e w i a

MASKA: „Panowie w cylindrach" i 
„Buster Graebr jako Tarzan**, 

MARS: „Nie zapomnij o mnie". 
MEWA: „Niewidzialny promień" i 

„Małżeństwo z ograniczoną odpo. 
wiedzialnością".

MUCHA: „K apitan Blood" i „Nasi 
chłopcy m arynarze".

NOWA TOMBOLA: „Dzisiejsze cza 
sy“ i „Casino de Paris".

PETIT TRIANON: 
to nie wypada**.

PA N : „Oskarżona"
POPULARNY: „Madame

rewia.
PROMIEŃ: „G rze jn ik  mimowoli” 1 

„Kapitan Blood".
PRAGA: „Parada miłości".
PRASKIE OKO; „10-ciu z Pawiaka* 

i „Czy Lucyna, to dziewczyna".
RAJ: „Malibu" i „Antek policmaj. 

ster".
RIALTO: „Brzdąc".
RENA: „Potwór i Dziewczę z Gai-

gari".
RIVIERA: „Człowiek Wilk" i „Mare 

Dow".
ROMA: „Pod twoim urokiem".
ROXY: „Ich troje" i „Wacuś".
SOKÓŁ: „Wielka miłość Beethove-

na" i „Ucieczka ku szczęściu".
SORRENTO: „Kcenigsmark" i „A- 

merykańskie awantury".
ST YLOWY: „Nieznośna dziewczyna

z Darrieux".
ŚWIATOWID: „Zamek tajemnic".
SFINK S: „Daniele Boone".

ŚWIAT: „Blond — Carmen".
ŚW IT: „Płomienne serca".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Pan z milionami".
UNIA: „N°cne motyle" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakładowa Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


